
Nr. 458. Kraków, Hiątek 10. Września 1915. Rok XXIII.
CitENLMEUAJ. A wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 Kor., kwartalnie f  kor.,.
ta odnoszenie do domu dopłaca się

W) hal. miesięcznie.
Na prowineyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazowa przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckieną kwar­
talnie 10 kor., w mnych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresn 

40 halerzy.

O n a  m in e ra  p o jeay n czefo  
14 k ile r ty .

GUS NARODU
W ychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratą I inseraty nadsyłać nalet 
franco do Administracyl „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
watnionych agencyi przyjmuje kaid ' 
arząd pocztowy w obrębie monarch: 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj.' 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.
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OGŁOSZENIA (Imeraty) przyjmuje AdmlnUtraeya „Głosu Naroau11, ulica Iw. Tomasza L. h l  — 04 miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 90 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, o t wiersza to  hal. Na4eałane po 00 haL o< wieisza. — Nekrologi I 1  4. M hal o* 
wiarssa. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę t  kor. od 100 egz. dla *aniiejseowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmuje w Wloduh Haasenstelu i Yogier,

M, Dukes. H. Schalek, E. Braun, R w H. Friedl. A Joessel. w Berlinie F. E. Coe, w Budspeezcis J. Leopold, Eduard Braun. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Na Kaukaz. Nie słabszym  jes t cios. jak i o trzym uje dyplo-
m acya czw órporoziunieiiia. Jeżeli objęcie do-

TIT. „ . wód z twa osobiście przez c a ra  może do pew nego 
I’osva  ma now ego naczelnego wodza. W ielki , . . . . , . , . . . .

, . . stopnia podziałać na um ysł chłopa rosyjskiego,
ksiaze M ikołaj M ikołajewicz p rzestał k ie ro w a ć  . . . . . . . . . .  .

. . . . . . .  . . .  w  przynajm niej az do na buzszei kieski, to na
całą  jej siła zbro jną na ladzie i m orzu, k tó ra  ■ . . ,  , ..

, . , , . , . . TT naiw ność ludów  sprzym ierzonych Kosya !iezvc
znalazła się pod dow ództw em  cara, M ikołaja l i . , 1 .■ 1 , . „ . m e moze. l e  ocenią dom osłosc fak tu  i wycią-
iak głosi w czorajszy rozkaz dzienny. W ie lk i' . . . .  . . .  . . .  .
; . . , . , , , . , - ' i ńri>a zen w szystk ie p rzygnęb ia jące  w nioski, ja-ksiązę, w srod  kom plem entów , k tó rych  chłódf , . , .k ie  narzuca dym isya  w ielkiego księcia. W ieść
odpow iada dokładnie  rezultatom  jego eałoro- 1
e/.nego naczelnego dow ództw a, o trzym ał noini- 
na< yę na w icekróla K aukazu  i tam , ..na froncie 
południow ym 1- będzie snuł dalej swe pom ysły 
s tra te g ie -ne, tak  w ym ow nie uw ieńczone g e ­
nialnym  odw rotem " z pod K arpat za  Łuck.

Zm iana naczelnego k ierow nic tw a arm ii je s t 
w czasie w ojny przedsięw zięciem  tak  ryzyko- 
wnem, że sprow adzić ją  m ogą ty lko  nądzw y- 
c: a jne  okoliczności: tak ie , w  jak ich  R osya zna­
lazła się obecnie, okoliczności, w sku tek  k tó ­
rych położenie jej m ilitarne oddaw na zaczyna 
przybierać dla nas, obserw ujących  je od zacho­
du, faciem  hippocrat-icam. R yzykow ność tak ie j 
zm iany m ieści się p rzedew szystk iem  w w pływ ie 
m oralnym  na usposobienie wojsk i n a  sy tuacyę 
dyplom atyczną państw a, jak ie  ją  przedsiębie­
rze.

o niej dotrze do A rgonów  i pod G orycyę, rozle­
gnie się w D ardanellach  i na  w yspach tró jjedy- 
nego k ró lestw a, w strząśn ie  w ycelow anym  k a ­
rabinem  i każe opaść na. chwilę rękom , k tó re  
w yrab iają  g ra n a ty  do przyszłych w alk. W szę­
dzie zrozum ieją, że m ało było od roku zdarzeń 
ta k  doniosłych i ta k  brzem iennych w  następ­
stw a. I niew iele pomoże na to  maź d ru k arsk a , 
jako  środek  podn iecający  nerw y tłum u. Od 

czterech m iesięcy zastrzykiw ano opinii zacho­
dniej prześw iadczenie, iż to, co dzieje się w  Ro­
syi, je s t p lan em 'stra teg iczn y m , nie k lęską, w y­
nikiem  woli, nie przym usu, że ten  plan począł 
się w' głow ie naczelnego dow ódcy, a wola jego 
św iadom ie k ieru je  w ykonaniem . O dezw a cara  
dem entu je  to  w szystko  bezlitośnie, ukazuje 
przeszłość we w łaściw ym  k szta łc ie  k lęski, a na 

Żołnierza rosy jsk iego , k tó ry  od czterech  mie- j l ,rzyszlosć nie duje zapew nień żadnych, k tó re

cu boju na wschodni, z L itw y na K au k az , z 
miejsc, gdzie w alczy się o tw ierdze, na teren , 
gdzie broni się blokhauzów . Słow nik rosyjskiej 
b iu rokracy i, k tó ry  mieści cha rak te ry s ty czn e  d la  
zarządu cyw ilnego „pójście w sen a to ry " , po­
mnożył się w- zakresie w ojskow ym  o „pójście 
na K aukaz". A podróż tę w ytłum aczą sobie 
obydw a obozy w alczącej E uropy  w sposób je ­
dnaki: jako  objaw  słabości Rosyi i jako  złą 
wróżbę.

sięcy m aszeruje z pod D ukli w  głąb  Rosyi, ża­
dne kom un ik a ty  i żadne odezw y nie p rzekona­
ją , że nom inaeya w ielkiego księcia M ikołaja

m ogłyby  napraw dę stłum ić złowTOgie przeczu 
cia sprzym ierzeńców .

A jeżeli opinia ta  zestaw i lodow aty  to n  po- 
cesarskich  z ironicznein niem alw icekrólem  K au k azu  jest czem  innem , jak  u s i i - , dziękow ali 

nięciem  od w ładzy  jednostk i, k tó ra  jej spraw o- (brzm ieniem  rozkazu  w ielkiego księcia  do arm ii 
wać nie po trafiła . D opełni to  dem oralizaeyi, ja- • floty, jeżeli zanalizuje te „n ieuniknione zmia- 
ka idzie z każdą  arm ią w- odw rocie, rozprzęga ,n y  szczęścia w ojennego", o k tó ry ch  mówi Mi- 
jej szyki i łam ie odporność. W ojsko rosyjskie ,k o ła j II. i położy obok nich „w iarę" M ikołaja 
dow iedziało się z ust Mkohija II. żo było pro j^Mikoła.jęwicza, iż żołnierze dokonają  „ te raz"  
w adzone źle, że do tychczasow y jego  dow ódca . vnow ych, niew idzianych d e tąd  boha-
nnisiał być zrzucony, a ujęcie buław y przez sa- to w norm alnym  patosie  urzędow ym
mego c a ra  będzie jh w s  żołnierzy  w ytłó«raeze«e ,wy ( zy ta  lo z te ik ę  w ew nętrzną, w yrzu t po je- 
tem , czem jedynie  tłóm aczyć je  m ożna: sy tua- ^ neb  szydeieze p iaw ie życzenia szczęścia po 
cyą  do najw yższego stopnia pow ażną 1 groźną, ‘̂ ru £ 'ej stronie.  ̂ Być może, iż w  tłum aczeniu  
sy tu acy ą , k tó ra  W ymaga w ytężenia  wszelkich zaostrzy ły  się^ jeszcze te  u k ry te  żądła, lecz i 
sił i użycia w szelkich środków , aż do osobistej ^ez te ? (ł i esf jasnem , że wielki książę nie od- 
in terw encyi cara i sam odzierżcy w szech R osyi. I( *10(fzi w lasce i nie przyjm uje dym isyi w  po-

Żołnierz ten, przed k tó rym  ukryw ano  do­
tychczas w łaściw y s tan  rzeczy, znalazł się obe­

cnie w obliczu praw dy.. J a k  musi podziałać to na 
jego usposobienie, odgadnąć nie trudno . A wiemy, 
że jeżeli k iedy , to  w dzisiejszej w ojnie, w w oj­
nie zdem okratyzow anej i „ ludow ej" w eałem  
słowa znaczeniu, czynniki psychiczne o d g ry w a­
ją rolę przynajm niej ta k  samo w ażną, jak  cięż­
kie działa i in tendan tu ra . K lęski R osyi p rzyp i­
syw ało się do tychczas urzędowo brakow i am u- 
nieyi. Ale rozkaz w czorajszy M ikołaja II. mówi 
jasno, że arm ii jego b rak  rów nież am unicyi

korze. N astro jom  tym  nie zabraknie  k om en ta to ­
rów, kom entatorom  słuchaczy i złe wnioski o po­
łożeniu w ojskow em  Rosyi um ocnią się przez zro­
zum ienie. że w najw yższych  je j sferach słychać 
dysonans m oralny, znak w zajem nego niezado­
wolenia, n iezgody i rozłam u.

Opinia sprzym ierzeńców  nie znajdzie chyba 
w tern ostoi, k tó re j dziś ta k  bardzo jej potrzeba. 
Nie znajdzie też argum entu , k tó ry b y  p rzekonał 
neu tra lnych , że pow inni ośw iadczyć się za 
czw órporozum ieniem  teraz, skoro rok  tem u 
uw ażali sy tuacyę za niedość jeszcze w yjaśn ioną

Apolityczni.
N ieraz m ieliśm y sposobność w skazyw ać na 

stanow isko tego odłam u p rasy  galicy jsk iej, k tó ­
ra spraw ę polską, jak o  m iędzynarodow ą, tra k ­
tu je  jednostronnie . T yczyło  się to zarów no nie­
k tó rych  pism galicy jsk ich , ja k  opinii ich, k tó ­
re przenosiły  się za gran icę za pośrednictw em  
„P p len" i przygodnych  am basadorów  na prasę 
niem iecką. T ą  sam ą sp raw ą zajm uje się obecnie 
„ E ń ry e r  lw ow ski", zarzucając podobnym  kon- 
cepćyom  szkodliw ą apolityczność. Oto jego 
w yw ód:

Apolityczny jest sposób ujmowania zjawisk 
ze strony pewnego odlaniu prasy polskiej, który 
systematycznie i z trudnym do zrozumienia ze 
stanowiska interesu narodowego uporem zwal­
cza i wyśmiewa wszystko, co gdziekolwiek po­
za centrum Europy korzystnego dla nas powsta­
je, który — zda się — chciałby stłumić wszelkie 
ku nam sympatye narodów zachodnich, a jako 
zdrajców i szkodników piętnuje Polaków, którzy 
podejmują tam chociażby tylko humanitarną ak­
ry  ę na rzecz Polski.

I tak  różni żarliwcy tego odłamu prasy zwy­
myślali Paderewskiego od „grajków", a Sienkie­
wicza od „żebraków", usiłując w ten sposób zle­
kceważyć całą ich bez żadnej wątpliwości po­
żyteczną działalność na zachodzie Europy i w 
Ameryce. Stanowisko takie by łoby może zro­
zumiałe na łamach jakiegoś nieprzyjaznego nam 

dziennika, lecz na lamach prasy'polskiej?Czemże 
się więc prasa ta  różni w-swojej postawie wobec 
wypadków, polskitj postawie, od tam tej i cni 
bono usiłuje zbagatelizować żywe nieraz synipa- 
tye ku narodowi polskiemu? W imię jakich 
wreszcie konkretnych nadziei rezygnuje wspo­
mniany odłam prasy z ogólności kwestyi pol­
skiej i usiłuje ograniczyć kompetencyę do jej 
rozstrzygania do niektórych tylko państw?

Nad temi pytaniami niechby się ta  prasa za­
stanowiła, a może mniej pochopnie wymachiwa­
łaby piórem rzekomo w interesie polskim, prze­
ciw temu, co dla Polski jest pożyteczne i potrze­
bne.
Do opinii pow yższej nie m am y nic do doda­

nia, Chyba to  jedno, ab y  utorow ała  sobie dro­
gę do św iadom ości tych , k tó rzy  nie rozum ieją 
apolityczności sw e j' m etody.

m iana zdań w kw esty i w ew nętrznych stosun­
ków  K rólestw a. Że w kroczą w n ią  żydzi licznie 
i energicznie, to m ożna było uw ażać za pewne, 
wobec zapobiegliw ości i sp ry tu , z jak im  um ieją 

posługiw ać się prasą , będącą w dodatk u  prze­
ważnie w ich ręku. N otow aliśm y już g łosy pp. 
Kapiuiia - K ogana z „Y ossisehe Z eitung" i p. 
H irscliorna, lecz była to ty lko  drobna cząstka  
lite ra tu ry  politycznej, jak ą  zasypali dzienniki 
publicyści żydow scy, ab y  urobić dla siebie opi­
nię w sposób jak  najkorzystn ie jszy . T eraz m am y 
znów do zarejestrow ania  w ystęp  p. N aehum a 
G oldm ana, k tó ry  we „ F ran k fu rte r  Z eitung ' po- 
uc: a czy teln ików  niem ieckich o ro li żydów  w 
K rólestw ie i o usługach jak ie  niem czyźnie od­
dać tam  m ogą.

1 „W arszaw a —  pisze p. N achum  G oldm an —  
jest zdobyta , a cała Polska ro sy jsk a  okupow a­
na przez w ojska n iem iecko-austryackie . Po­
w staje tern samem szereg  w ażnych problem ów, 
a najw ażniejszy  w śród nich jest s tosunek  do 
ludności k ra ju  okupow anego. W istocie od pe­
w nego czasu k w esty a  po lska w  całej p rasie  jest 
g runtow nie roztrząsana. Przeoczą się przytem  
niem al spraw ę żydów  polskich. Nic nie byłoby  
jed n ak  błędniejsze i niebezpieczniejsze, niż nie- 
docenienie kw esty i polsko-żydow skiej. K orzy­
stne i pożyteczne rozw iązanie problem u pol­
skiego, m ianow icie zaś rozw iązanie, odpow ia­
dające  in teresom  niem ieckim , nie może nastąpić, 
bez spraw iedliw ego uregulow ania sp raw y  pol­
sko-żydow skiej.

| „D w a czynniki sk ład a ją  się n a  is to tę  te j kw e­
sty  i: na jp ierw  stanow isko żydów  w ew nątrz  P o l­
ski, ich znaczenie dla gospodarczego i k u ltu ra l­
nego życia k ra ju , a następn ie  ich stosunek  do 
Polaków .

I „Dla oceny stanow iska żydów  w' Polsce wa- 
żnom jest —  m ianowicie ze stanow iska niem ie­
ckiego —  żeby w iedzieć, że żydzi polfecy w 
pierw otnym  swym  jądrze  przyszli z Niemiec. 
Przyszli z niem ieckim i kolonistam i, przyw ołani 
przez k ró lów  polskich, chcących przez żydow ­
skie i niem ieckie e lem enty  stw orzyć stan  średni, 
k tó rego  w Polsce nie było. T ak  więc odrazu  
weszli jak o  obyw atele i p ionierzy  niem ieckiej 
ku ltu ry . J a k  "koloniści n iem ieccy  przynieśli 
z sobą praw o niem ieckie, k tó re  w formie p raw a 
m iejskiego m agdebursk iego  i chełm skiego oraz 
Zw ierciadła saskiego do końca XVII. stul. m ia­
ło w alor w Polsce, ta k  żydzi przynieśli swój ży­
dow ski n iem iecki język , k tó ry  w  zasadzie jest 
ow ym  językiem  środkow o-^óm o-niem ieckiim , 
k tórym  mówiono około XV. w ieku w Niem- 

| czech."
| P rzejdźm y do porządku dziennego nad  kwe- 
s tyą . czy żargon  jest w istocie narzeczem  mit- 
tei-hoćh-deutseh , za jak i go chce przebrać p. 
Naohmn G oldm an.

sza. Głownem  je s t to , w  jak i sposób p. N achum  
Goldm an staw ia kw estyę  odrębności żydow ­
sk ie j w  K rólestw ie. J e s t  to  da lszy  k ro k  w  m e­
todzie trak tow an ia  K ongresów ki, jako  k ra ju  
)>olsko-żydowskiego. M etoda ta  jest ja sn ą  i g o ­
dną zapisania.

Jaka deklaracya?
G pobycie delegatów  N aczelnego K om itetu  

N arodow ego w W arszaw ie nie o trzym ały  pism a 
polskie żadnych dotychczas szczegółów . Kon- 
lerencyę, jak ie  odbyw ać tam  mieli z szeregiem  
obyw ateli, by ły  do tychczas d la  p rasy  polskiej 
tajem nicą. W ieść o nich nadeszła dopiero drogą 
na W iedeń, przez „N eue F reie P resse", obecnie 
zaś przez, berlińską  „Y ossisehe Z eitung" dow ie­
dzieliśm y się, co następu je :

Jako przedstawiciel najwyższego polskiego 
Komitetu narodowego wiceprezydent parlamen­
tu austryaekiego German, dalej posłowie do par­
lamentu Rosner i Hupka. pułkownik legionu 
polskiego i kilku innych delegatów udało się 
do Warszawy, aby z tamtejszymi politykami 
odbyć konferencyę. W dniu 30 sierpnia po raz 
pierwszy 28 wybitnych polityków umiarkowa­
nych polskich stronnictw w- Królestwie Polskiem 
zgromadziło się z przedstawicielami najwyższe­
go Komitetu narodowego w- celu wspólnej wy­
miany zdania. Na tejże konferencyi przedłożono 
gotowy projekt deklaracyi. dotyczącej położe­
nia politycznego. Dalsze konferencye odbędą 
się w ciągu dni najbliższych.

m oralnej, skoro ma jej dostarczyć  w alczącem u do interw encyi.
mtiżykowi sam car. swem imieniem i koroną. I W ielki książę przenosi się z zachodniego pla-

Pan Nachum Goldman.1 . .I Nie w iem y, czy a rgum en ty  te przem ów ią do 
Od zajęcia W arszaw y przez w ojska niem ie- Niemców, patrzących  na tak  g run tow ną asym i- 

ckio rozpoczęła się w prasie R zeszy żyw a w y  lacyę żydów w swoim kraju . <> to  jednak, mniej-

I P o  raz  drugi jtiż opinia po lska  w k ra ju  do­
w iaduje się o w ażnych spraw ach narodow ych  
via W iedeń i Berlin. N azyw am y je w ażnem i, bo 
ośw iadczenie, proponow ane w tak ie j chwili 
przez N. K . N. rodakom  z K rólestw a- miisA być 
chyba czemś w ażnem . Nie wchodzimy- w  to , 
czem u ta k  się dzieje i nie s taw iam y  py tan ia , 
czy pew nym  grupom  politycznym  zależy ty lko  
na tern, co w ie i m yśli o ich dzia łan iu  czy teln ik  
w iedeński i berliński, podczas g d y  o m yśli pol­
skiego społeczeństw a zupełnie im nie idzie? 

J e s t  to  kw estya  uboczna, k tó re j rozw iązanie 
znaleźlibyśm y może w luźnym  zw iązku ducho- 

! wym m iędzy tym i grupam i, a  krajem , 
i Poniew aż jed n ak  w iadom ość d o ta r ła  już do 
p rasy  polskiej, p rzeto  pożądanem by może było 

(W yjaśnienie, jak ą  to  dek laracy ę  mieli p rzed  so­
bą obyw atele, zebrani na konferencyach  w ar­

sz a w sk ic h ?  Do p rasy  polskiej w  G alicyi nie do­
ta rła  żadna inform acya z tern złączona, nie wie- 

1 my, jak ie j dek laracy i żądano,

Nie-
ly sk rccya . jak ie j lerenem  sta ły  się pisma nie­
mieckie, w ysuwa teraz to py tan ie , więc są­
dzim y, że społeczeństw o otrzym a na nie odpo­
wiedź.

M IKOŁAJ RUDNICKI.

O nasz bilans 
językowo-cywilizacyjny.

W arto  jeszcze pow rócić do felietonu prof. 
u-kęla z K assel p. t. ..N iem ieckie dobro języ- 
>we w polszczyźnie". na k tó ry  trafn ie  i do ­
zę z punk tu  w idzenia publicystycznego od- 
iw iedział p. A. Ch. w num erze 4M3 „G łosu 
arodu" str. 2. A w arto  d latego , że głos prof. 
ickela  z K assel ma znaczenie sy inptom aty- 
ne. J e s t  to rzeczą znaną, że N iem cy, także 
św iat uczony- niem iecki, jest p rżękonany, że 
em czyzna bardzo niew iele i rzeczy mniej war-' 
ściow ych w zięła z języków  słow iańskich wo­
dę, a z polszczyzny specyalnie. N aogół m ożna 
(wiedzieć, że to  przekonanie słuszne, jednakże 
szczegółach to  przekonanie musi ulec i u le - 1 

tie na pew no jeszcze g runtow nej rewizyi. 
(wnież słusznem  jest naogół m niem anie, żeś- 
y znacznie w ięcej wzięli z niem czyzny i to od 
rdzo daw na.
N aturaln ie , że w felietonie dziennikarskim  
e sposób zająć  się tym  przedm iotem  sźczegó- 
wro. a le  w arto  rzecz koniecznie poruszyć jesz- ( 
e z jednego pow odu, k tó ry  w- danym  z w ią z - . 
i i sy tuacy i jest, najw ażniejszy . Ghodz.i tu  
ianowicie o to , że prof. F uckel apelu ję  do  na- 
ej w dzięczności i w ystaw ia nam  rachunek  na 
ą —  „fa łszyw y", jak  słusznie podniósł pan 

Ch. Ale spraw ę wdzięczności za w pływ y 
dtu ra lne , za pożyczki językow e i inne na- j 
ty podnieść i wogóle ośw ietlić, zw łaszcza, że 
gez ta nie do tyczy  ty lk o  specyalnie s tosun-j 
i Polaków  do Niemców, ale ta k ie  odnosi się | 
lo stosunku  np. Niemców względem  tych m iro -, 
w. od k tó rych  znowu Niem cy bardzo a bardzo 
ele wzięli pożyczek językow ych, św iadezą- 
ch o silnych w pływ ach cyw ilizacyjnych tych  
rodów na szczepy niem ieckie, .leżelibyśm y 
• zestaw ili i l o ś c i o w o ,  a zw łaszcza j a - !

k o ś c i o w o rezu lta ty  wpływ ów  eyw ilizaeyj- 
no-językow ycli, k tó rym  ulegli Niem cy w ciągu 
w ieków  ze s trony  np. ludów  rom ańskich, a my 
ze strony  szczepów niem ieckich, tobyśm y byli 
w kłopocie, o ilebyśm y chcieli te rzeczy rozw a­
żać z punk tu  w idzenia ..w dzięczności". P y ta ­
nie bowiem brzm iećby mogło w tedy: Ktoż jest 
obow iązany do w iększej „w dzięczności" wzglę­
dem  swycli nauczycieli cyw ilizacyjnych? Niem ­
cy względem  R om anów , czy też m y, Polacy, 
względem  Niemców? Ale i sam prof, Fuckel 
czu łby  się z pew nością — m iędzy innym i — 
do tkn ię tym , gdyby jego rodakom  zapropono­
wano, ab y  Niem cy, w alcząc obecnie z F ran cu ­
zami, liczyli się z 'te in , że od przodków  języko­
w ych i rasow ych dzisiejszych F rancuzów , wzię­
li n iegdyś naw et nazwę państw a R e i c h ,  sta- 
rogórnoniem ieckie r  i c h i, gockie y e i k s z cel­
tyck iego  te m a tu , r  i g, że nazw a urzędu A n i t  
jest tak że  celtyckiego  pochodzenia (u Cezara 
C om m entarii de bello gallico G. 15. 2. a n i-  
b a c t u s), że dalej naw et głow a polityczna p ań ­
stw a niem ieckiego K a i s e r jest ty lko  imieniem 
własnem  rom ańskiem  C a e s a r . . .  Caius Ju liu s  
O aesar był pierw szym  cesarzem  Rzymu.

Słusznie dzisiejsi Niem cy z dum ą p a trzą  na 
swoje zdolności organizacyjne, na  tę  um ieję­
tność, z ja k ą  podporządkow ują in teresy p ry ­
w atne, jednostkow e i p a rty k u la rn e  dobrą ca­
łego państw a, dobru społeczeństw a, dobru i 
przyszłości całego narodu. Podziw iać te  ich 
cnoty  możemy i pow inniśm y z całej duszy  i 

'se rca  i uczyć się-*od nich tycłi zdolności nam  
należy... Ale tu  si-ą nasuw a w łaśnie skrom na 
uw aga, że korzenie tych cnót państw ow o-órga- 
nizacyjnych tkw ią ... jed n ak  w p radaw nych  . 
w pływ ach ce ltyck ich , że -Celtowie Kryli pierw- ; 
szymi nauczycielam i G iennanów , jak  .należy 
organizow ać się, jak- tw orzyć zwierzchność, i 
u rząd , ja k  należy  wiązać luźne grom gdy ludz­
kie w państw o... Dowodzą tego w łaśnie w ym ie­
nione ce ltyckie  pożyczki językow e... Podziw ia­
my w ojow ników  niem ieckich i dzielność ich | 
żołnierza, k tó ry  jednym  zam achem  doszedł aż

za Brześć .Litewski... Ale i tu ta j spo tykam y  się 
z, w pływ am i celtyckim i: pierw szych zasad w yż­
szej sztuki w ojennej uczyli G ierm anów  Celto­
wie... Dow odzić się togo zdaje wyraz. G e r ~  
włócznia, k tó ry  w edług n iek tórych  przyiiaj- 

mjiicj au to rów  jest pochodzenia celtyckiego . 
A cóż dopiero jeżeli się zapy tam y o w pływ y ro ­
m ańskie!.,* T u ta j są w yrazy  liczne: od P f e i l ,  

W a l l ,  A y m b r u s t  z łacińskiego; p i 1 u s, 
v a 11 u r, a r  c u b a l i s t a  od P  a n z e t , H a r -  
n i s c h, z w łoskiego p a n c i e r a ,  s ta ro fran ­
cuskiego li a r n  a s aż do najnow szych jak  P e- 
t a r d e ,  B o m b ę ,  B a t a 11 i o n, B a  j o n  e 11 
itd. z francuskich : p e t a r d ,  b o m b ę ,  b a ­
t a  i U  o n ,  b a i o n e 11 e itd. N aw et troskliw y 
o rannych  w ojow ników  san itaryusz  niem iecki 
z celtyckich  wpływów- się wywodzi, boć s ta ro ­
niem iecki w yraz 1 a h h i ń a r  i =  lekarz  jest po­
chodzenia celtyckiego , a  nowmniemieeki A r z t  
pochodzenia grecko-rom aiiskiego z a r c h i i a- 
t e r...

W dzięczność jest bardzo w yniosłą i p iękną 
cnotą i nie m ożna w ątpić, że prof. Fuckel, ko ­
chając swoich rodaków , chciałby zapew ne, a-by 
ich dusze i serca były ja k  najp iękniejsze i ja k  
najbardziej wzniosłe... Mimo to jed n ak  nie 
przypom ina im obow iązków  wdzięczności d la  
szczepów rom ańskich  z tej raey i, że Niemcy 
bardzo dużo w yrazów , a z nimi i urządzeń cy ­
w ilizacyjnych przyjęli od Rom anów... T a w y­
ją tk o w a tedy  troskliw ość o w dzięczność naszą 
dla Niemców za pożyczki językow e od nich — 
zasługuje na w yszczególnienie... specyalne. 
P odkreślić  zaś należy, że-w yżej ty lk o  dotkiią- 
łem  z lekka  pożyczek niem ieckich i to w cia­
snym  z a tt6 s lć , 'b o  należałoby  ich przytoczyć li­
czne setk i, a naw et tysiące, gdybyśm y y z ię l i ( 
pod /uw agę , nie 'ty lk o  państw o i w ojnę — rze- j 
czy dziś ak tu a ln e , ale i inne, w ażniejsze naw et j 
ząltresy życia, ja k :  m odę, ro lnictw o, urządze­
nia społeczne, prźeniysl, ogrodnictw o, żeglugę 
itd. itd?

; u.
1 Ale w pływ y cyw ilizacyjno-językow e m ają za­
wsze dw ie strony . 8ą  pożyczki językow e, k tóre 
św iadczą o dobroczyim em  oddziaływ aniu  jedne- 

' go narodu, na drugi i w dzięczność w tedy  jest 
1 najzupełniej uzasadniona. Do tej wdzięczności 
jesteśm y obow iązani i w zględem  Niem ców za 
pożyczki tak ie , k tó re  św iadczą o ich dobro­
czynnym  w pływ ie na nas, jak  np. polskie k tt- 
c h n  i a  ze staroniem ieckiego c u h h i ij a, a to 
znowu z w łoskiego c u c c i n a, w zględnie łac. 
c o ą u i n a ,  k i e l i c h  ze staroniem ieckiego 
e h e 1 i c h, a to znowu z łae. o a 1 i x, c e g ł a  
z n iem ieckiego Z i e g  e 1, w zględnie ze s ta ro ­
niem ieckiego z i a  g a 1 a lub  z i e g  a 1 a, a to 
znow u z łacińsk iego  t e g u 1 a, b 1 a c h a  z niem. 
B 1 e c h, d r u t z n ie m .D r a l i  t, r a t u s z  zniem . 
K a T h  a u s  itd .itd . Pożyczki te  św iadczą, iż n au ­
czyliśm y- się od swoich zachodnich sąsiadów  
wiele pożytecznych urządzeń, czynności i w y­
robów , k tó re  znowu oni przysw oili sobie jako 
uczniowie narodów  rom ańskich, sto jących  na 
w yższym  od nich poziomie cyw ilizacyjnym . 
N iek tó re  wreszcie w ytw ory  stw orzyli sami 
N iem cy u siebie, a dopiero  m yśm y od nich się 
nauczyli ich użytkow ania.

Ale skoro mowa o w pływ ach cyw ilizacyj­
nych, to  nie skończą się one n a  w pływ ach d oda­
tnich, na nauce rzeczy pięknych, wzniosłych 
i pożytecznych — owszem m ają one sw oją 
ciem ną stronę. T a  d ruga odw rotna strona ob­
jaw ia się tein, że naród  pożyczający  w yrazy , 
a zatem  u legający  w pływ om  obcym , przejm u­
je od sw oich sąsiadów- urządzenia, obyczaje, 
pojęcią,-złe, b rzydkie  naw et nikczem ne... Ten 
w ypadek  zachodzi n ieste ty  i w stosunkach  cy ­
w ilizacyjnych polsko-niem ieckich. W zięliśm y 
od Niemców cały  szereg pojęć i urządzeń złych, 
n iedobrych, a przynajm niej złe nasiona, tk w ią ­
ce u nas w zarodkach, udoskonaliliśm y na 
w zór niem iecki, bo widać, u N iem ców wcześniej 
one w ydały  owoc... Św iadczą o tein tak ie  w y­
razy , jak : pols. r a b o w a ć ,  r a b u n e k  z niem.

r a u b e n. s z a c h r a j z niem. S h a c h e r ( e i ) .  
(co znów ii się wywodzi z hebra jsk iego  ś a c h a r), 
ł o t r  z niem. L o 11 e r, s z e l m a  z niem. 
S c li e 1 in(e). g w a 1 1 z niem. O e w a  1 1, g  a m- 
r a t z niem. K a m (ę)r a d .  z a m t u z  z niem. 
S c h a n <1 li a u s, jak  chce Bruckner, wreszcie 
naw'et pień nazw iska jednego  szczepu niem iec­
kiego stał się w polszczyźnie p ierw iastk iem  
do tw orzenia w yrazów  o charak te rze  ujem nym , 
m ianowicie o - s z w a b - i ć, porów n. niem. 
S c h w  a b e, imię niem ieckiego szczepu, k tó ry  
C ezar już w ym ienia w swoich ciekaw ych w spo­
m nieniach o wojnie z Gallam i w postaci S u e u i, 
w zględnie S u e b i.

W zględy słuszności zd a ją  się przem aw iać za 
tern, że, jeżeli za pożyczk; językow e, św iadczą­
ce o ko rzystnych  w pływ ach cyw ilizacyjnych, 
m am y czuć wdzięczność, to za pożyczki, k tó re  
dow odzą u jem nego ch a rak te ru  tych  w pływ ów , 
w inniśm y chyba czuć niechęć... Osobiście m u­
szę się jed n ak  przyznać, że za w pływ y w ym ie­
nione, m ające ch a rak te r obyczajow y ujem ny, 
nie czuję zgoła żadnej niechęci do Niem ców i 
te j niechęci nikom ubyin nie doradzał. Raczej 
już byłbym  sk lonniejszy  do bezinteresow nej 
w dzięczność1 za w pływ y dodatn ie ; niechęć bo­
wiem budzi niechęć i chyba n ikom u jeszcze po­
ży tk u  m e przyniosła... a  zresztą leżało  w naszej 
m ocy oprzeć się ujem nym  wływ om , a ulegać 
ty lko  dodatn im  i pożytecznym .

Sw oją drogą m ożna pow iedzieć, że pożytki 
i szkody w pływ ów  obcych, ja k  w danym  razie, 
niem ieckich w yrów nują się i że sku tk iem  tego  
niema co mówić ani o wdzięczności, an i o n ie­
chęci z pow odu nich. N ależy jeno stw ierdzić 
tak t wpływów językow o-cyw ilizacyjnych i ten 
fak t badać bez dalszych w niosków , zw łaszcza 
w kraczających  w dziedzinę etyk i i m oralności. 
Błąd w łaśnie prof. F uckela  polega na pom ie­
szaniu pojęć i na b rak u  ścisłego rozgraniczenia 
tego, co należy do dziedziny h istory i k u ltu ry  
i rozw oju szczepow ego ludzkości, z tem Ł co 
wchodzi w- zakres nakazów- etyczno-m oralnyeh 
człow ieka. (C. d. n.)
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W spratii Mratmm.
Zw róciliśm y już w  jednym  z poprzednich nu ­

m erów uw agę naszych Czytelników  na in te re su - ' 
ją cą  ank ie tę , jak ą  zainicyow ała lwowska. „G a­
zeta W ieczorna1' w  w ażnej spraw ie m oratoryum . 
Zanim przystąp im y do  publikow ania, nap ływ a­
jących  już na sk u tek  nasz.ej zachęty  głosów  spe- 
cyalistów  tu te jszych  w arto  ze w zględu na w ybi­
tnych  referen tów  przy toczyć  k ilka  opinii, po- 
mb szezonych w dalszym  ciągu  ankiety ' „Gaz. 
Wiec z.". D y rek to r Galie. Z iem skiego Banku 
K red.. Dr K r n e s t A rl a m pisze m iędzy in- 
nemi:

Moratoryum winnoby być utrzymane w Gali- 
cyi w całej pełni a to przj najmniej aż do czasu 
przesunięcia się linii bojowej poza granice kraju, 
a raczej dopóki nie nastanie możność ruchu fi­
nansowego i handlowego. ■ -

i ibeenie komunikacya jest niesłychanie utru­
dniona i wskutek tego załatwianie interesów na 
potyka na takie przeszkody, że jakakolwiek 
zmiana moratoryum byłaby bezcelowa

U:-tanowienie odrębnych postanowień morato- 
ry jnjch  dla zachodniej a wschodniej części kra­
ju. wprowadziłoby niepożądany' chaos.

Zastąpienie nioratorj urn orzeczeniem sędziow- 
skiem byłoby niewskazane. Gdyby jednak nuino 
w szystko miało nastąpił należałoby rozstrzy­
gać o obowiązku płatności nie pozostawiać sę­
dziom, lecz powoływać dla ty di spraw specyal- 
ne t> dum ały, do których miałyby dostęp żywio­
ły oby watelskie, obeznane ze stosunkami finan- 
>owvmi i kredytowymi poszczególnych ludzi.

Dyr. T ow arzystw a K red. ziem skiego p. J  a  n 
V i v i e n d e  Ć h a t e a u b r u n ,  ośw iadczając 
się za utrzym aniem  m oratoryum , rnowi:

Ograniczenie, a co bardziej jeszcze zniesienie 
moratoryum. byłoby obecnie przedwczesne, gdyż 
właściciele ziemscy są zniszczeni. Z uw agi na tę 
okoliczność Tow. nie korzysta z przysługujące­
go mu prawa egzekucyjnego ściągania zaległych 
rat, gdyż zdaje sobie sprawę, iż większość klien­
tów nie może obecnie uczynić zadość swj rn zo­
bowiązaniom. Towarzystwo ograniczyło cię do 
wydania odezwy, aby ci, którzy mogą zapłaci* 
raty, je zapłacili.

D y rek to r Z w iązku Ziem ian p. A l e k s a n ­
d e r  D ą  m b s k  i, zabra ł g łos ze stanow iska  
ro ln ików  i przem ysłu  rolnego, pisząc:

Ograniczenie lub zniesienie moratoryum byto 
by już z tego powodu niemożliwe, ponieważ na 
sze insty tucje  kredytowe nie wiedzą czego tą 
dać od dłużników, gdyż nie znają stopy procen­
towej w poszczególny cli ąiicsiącach tych insiy- 
tucvi finansów ycn, w których reeskontowaty 
przed wojną swoje weksle. Jakakolw iek zmiana 
obecnego moratoryum mogłaby nastąpić dopie­
ro po powrocie do Lwowa banków, gdyż z chwi­
lą ograniczenia moratoryum musi się rozpocząć 
na nowo ruch reeskontowy. Rolnicy we wscho­
dniej części kraju nie mogą obecnie żadnych 
długów płacić, albowiem nie posiadają żadnej 
gotówki. Niemniej wiele czasu jeszcze upłynie, 
zanim rolnicy doprowadzą do porządku mlocar- 
nie i inne narzędzia gospodarcze, oraz zanim ich 
gospodarstwa powrócą do normalnego życia. 0- 
hecnie większość ich jest zniszczona i objawiają 
się już dzisiaj glosy ze sfer rolniczych, iż nie 
(►osiadają środków na zasiewy, V\ażną okoli. 7- 
noseią, któraby w znacznej mierze mogła wpły­
nąć na sanacyę stosunków rolników, jest zapła­
cenie przez państwo świadczeń wojennych. 
Przed uregulowaniem ze stroni państwa zobo­
wiązań za świadczenia wojenne, oraz wogole 
przed nastaniem normalnego życia gospodarcze­
go o zmianie obecnego moratoryum nie może 
być mowy.
Dyr. B anku Przem ysłow ego p. S t a n i s ł a w  

K a r ł o w s k i ,  p rzew idując m ożliwość zniesie­
nia m oratoryum . pisze on, że da się to  p rzepro­
w adzić —

gd„ rząd wypełni sw'e obowiązki, tak jak  to 
iiizu iił rząd pruski w- Pmsieeli wschodnich, to j 
znaczy, jeżeli wypłaci wszystkie' te kwoty, któ­
re winien jest za świadczenia wojenne, wyno­
szące kilkaset milionów, oraz jeżeli rząd umo­
żliwi instyUu-yom kredytowym a zatem i towa­
rzystwom zaliczkowym korzystanie z kredytu w 
banku austro-węgierskim lub wojennym zakła­
dzie kredytowym, natenczas — jestem zdania — 
że nienależałohy w Galieyi wprowadzać nawet 
stopniowego ogiamczenia obowiązku płatności 
ale znieść całkowicie moratoryum. Zakorzeniony 
bowiem od dawna system kredytowy w Galicj i 
nie nadaje się do wprowadzenia stopniowej 
przymusowej płatności w pewnych oznaczonych 
ściśle granicach, lecz sposób uplaty pow rócic 
musi do dawnych, przed wojną przyjętych form. j 
A mianowicie dawniej dłużnicy upłacali w ter­
minach zapadłości weksla według możności i 
wysokość uplaty polegała na każdorazowem 
obopoln-un porozumieniu się między wierzycie­
lem a dłużnikiem. Gdyby teraz wprowadzono u- 
stawowo ozn: czi.iiu procentowe normy uplaty, 
dłużnicy .. większości wypadków nie byliby w 
stanie zadość uczynić swoim obowiązkom, zhś 
wierzyciel byłby zmuszony do poczynienia kro- f 
kow sądowych i spowodowania kosztów — bez­
skutecznie. |

W reszcie dyr. b a l u  H ipotecznego D r M a ­
r y  a n B o d z i e w i c z  uw aża zniesienie obe­
cnie m oratoryum  za k a ta s tro fę  dla w ielu posia­
daczy  lecz —

— niektóre w zględy przemawiałyby raczej za 
ezęściowein ograniczeniem, a to Kpt względy 
pedagogiczne, aby nie przyzwyczajać dłużnika 

, do niepłacenia zobowiązań, oraz z uwagi na oko­
liczność, iż istnieją jednostki a nawvt klasy lu­
dności (włościanie we wschodniej i zachodniej — 
a zwłaszcza ci ostatni — części kraju), które 
mają zapasy gotówki, a które nie płacą długów, 
zasłaniając się moratoryum. Stosunki materyalne 
jednak na ogół wzięte, wymagają przedłużenia 
moratoryum w całej pełni. Na jak dłngo. nie da 
się jeszcze przewidzieć, atoli w każdym razie 
na kilka miesięcy, gdyż nie należy się tylko li 
czyć z samym faktem wojny, lecz raczej z jej 
skutkami. 1
W szystk ie  więc przytoczone przez nas opinie 

lw ow skich finansistów  i ekonom istów  brzm ią 
zgodnie przeciw  zniesieniu przepisów  m orato- 
ry jn y ch , p rzy tacza jąc  ty le  w ażnych  argum en­
tów  na  ich poparcie. J a k  m ożna sądzić, w arunk i 
naszej części k ra ju  nie są  w iele odm ienne od 
G alieyi W schodniej i sy tu acy a  gospodarcza jest

praw ie iden tyczna, p rzedstaw ią  ją  je d n a k  do­
k ładnie  tu te jsze  g ło sy  w te j spraw ie, k tó ry ch  
d ru k  niebaw em  rozpoczniem y.

Zdzisław Lubomirski.
P rezyden tem  cyw ilnym  W arszaw y, k tó ra  sku ­

pia obecnie na sobie m yśl polską, jest, jak w ia­
domo, Zdzisław  ks. Luhom irski. G zytelnicy n a ­
si znają  k ró tk ie  curriculum  v itae  człow ieka, na 
k tó rego  los w łożył ta k  tru d n e  i odpow iedzialne 
zadania. K orzystam y obecnie z w arszaw skiego 
..D ziennika P olsk iego11, ab y  podać k ilka rysów  
psychologicznych, uzupełn iających  sy lw etkę ks. 
Lubiinirskiego.

Jeżeli nie popularnym  — pisze .,Dz. Pol­
ski • —  to  już szanow anym  i w yróżnionym  był 
książę Zdzisław  na początku  okresu w ojennego. 
sko*io go postaw iono na czele K om itetu  O by­
w atelsk iego  m iasta W arszaw y. P rzed tem  już 
pow ołano go na prezesa T ow arzystw a P racy  
sp deeznej, gdzie potrzebnym  byl mąż, m ają­
cy i urok i energię, aby  rów now agę u trzym y­
wać’ m iędzy różnem i żyw iołam i w te j insty tu- 
t yi. Jeszcze przedtem  był głów nym  przew odni- 
! m czeskiej w ycieczki do Polski, k tó ra  ta k  
rozgrzała w zajem ną sj m patyą dw a b ratn ie , a 
nie zawsze rozum iejące się dok ładn ie  narody. 
Ks. Zdzisław  Lubom irski nie jest d y le ta n te m ' 
na niwie szerszej pracy społecznej, broni go 
od tego  w ysokie poczucie obow iązkow ości i 
w ytrw ałość. P opularnym  praw dziw ie jest do­
piero od m iesiąca. Można w skazać z d ok ładno­
ścią m om ent, w k tó rym  sobie popularność pozy­
skał. Zabiega! on jak o  ple,ze,ś K om itetu  O byw a­
telsk iego  u genera ł-g u b ein a to ra  w aiszaw skie- 
go k^. K ngałyczew a o zaprow iantow aiiie  mia­
sta , k tó re  łlosyanie postanow ili już opuścić, a 
w którem  on postanow ił pozostać. Jem u  wię* 
powierzono przew odnictw o w C entralnym  Ko­
m itecie -— a w następstw ie tego zrobiono g’o 
p rezydentem  m iasta. K toś pow iedział mu wów­
czas: „A le książę masz w ięcej w ładzy, aniżeli 
W ielopolski11. Książę Zdzisław  odrzekł skrom ­
nie: „Obym  rozum u nie mniej okazał .

Człowiek ten  nnał zaw sze zadatków  na popu­
larność nie m ało. A więc pew ne zaję ty , k tóre  
ludzie w ybaczają. R eprezentacyjny w yjątkow o, 
o pięknej, m ęskiej, ogorzałej tw arzy , szorstk* 
chw ilam i, obraca się z jednakow ą sw obodą w 
salonie, w sali narad , w tan iej kuchni na S ta ­
rem mieście. Nie nosi na sobie swego dosto jeń ­
stw a książęcego, chyba kiedy to je s t dla sp ra­
w y przydatne . W tem peram encie jego  niema nic 
z surow ości zakonnika. Książę Zdzisław  uśm ie­
chał się zaw sze do życia. Nie gardził rozryw ką, 
nie stron ił od uciechy. C hętnie za -zwierzem dzi. 
kim  po zielonej kniei goni! i najm ilszym  tow a­
rzyszem  Dyl w klubie. Coś z księcia Józefa  z 
pod B lachy m ożnaby w nim dopatryw ać. Pew na 
Inijność n a tu ry  ceehow-ala go zawsze. Obeci.ieJ 
znalazły  się dla niej godne ppusty  i łożyska. 
G ęste się o nim te raz  loczą rozm owy. Skw apli­
we kolportow ano „bon nłot" ks. Zdzisław a u 
progu ho telu  Bristol podobno w yrzeczone do d y ­
g n ita rza  niem ieckiego, k tó ry  chciał grzecznie 
ustąp ić  pierw szego naszem u w iceprezydentow i 
kroku . „ Ja  tu ta j jestem  jeszcze całkow icie w 
d o m u 1. Zapisano tak że  na karb  jego pochw ałę, 
k tó rą  w arto  zanotow ać: „L ubom irski mało m ó­
wi. To dobre na te c z a s y 1. T rafn ie  to zobrazo­
w ane 1 tra fn ie  o s ą d z o n e . K siążę Zdzisław  n k  
przy pom ocy mów nużących na (topiil ►rność so­
lne za iab ia . Oszczędza słów próżnych, lim ie być 
skoncentrow anym  w mowie. Nieraz do mistrzo- 
w stw a. Jeg o  mowa w Belwederze sk ładała  się 
z k ilk u n astu  słów -zaledwie. A jednak  zostanie 
ona z pew nością zapisaną w złotej księdze pol- 
sk iego m ow nietw a. Nie w dźw ięcznym  frazesie 
leży jego  siła, lecz w odw adze, odpow iedzialno­
ści o.-obstej i w poczuciu dosto jności narodow ej. 
D latego tak  mocno stoi przy nim W arszaw a.

Król dział.
W  row-ach pod La Bassee i T iolaines doleciało 

mnie ponow nie jego  imię. K iedy A nglicy pe­
wnego razu podjęli a la k  bez należy tego  przy­
gotow ania a rty le ry jsk ieg o , a rty le ry a  jęgo rzu­
ciła w- ciągu  JO sekund ta k ą  jHUęgę działow ego 
ognia - przed linią naszy-ch -zasieków, że a tak , 
jak b y  piorunem  rażony, sam w sobie się złam ał.

ic h  ta ba ierya! w ystarczy znak telefoniczny, 
a  ona juz sieje g rana tam i, w dzień czy w nocy 
i to  zaw sze tam , gdzie sk u tek  najpew niejszy . 
Oficerowie bardzo chw alą sobie tę  b a teryę . a 
kap itan a  Ii. nazy w ają  królem  dział.

Znam  go. Pew nego razu jechałem  z nim w 
pociągu, a on opow iadał mi to . owo. Jech a ł 
w łaśnie na urlop po raz pierw szy od początku  
w ojny. Zapew ne byłby i te raz  linii nie opuścił, 
ale cóż, kiedy' te raz  nie ma już swojej ba tery i.

— - J a k to , nie ma Pan b a te ry i?
T ak , tak .

W osta tn ich  dniach  zestrzelali mu Anglicy 
jego dzia ła  aa  strzępy , a n iek tó re  on sam zu­
pełnie zużył. S trze la ł bow iem  tiz y  albo cztery 
razy w ięcej, niż to  przeznaczone było d la działa: 
zatem  zużyły się. Nie żałuje za niemi, bo będzie 
m iał nowe.

Nie w idziałem  oficera, k tó ry b y  m iał ty le  od 
znaczeń. Z astanow iło  mnie to , bo przecież to 
m łody człow iek, zaledw ie la t 85, Mówi! bardzo 
głośno, a właściwie krzyczał, ja k to  czynią lu­
dzie, u p raw ia jący  g łośne rzem iosło. Na p o z y c ji 
był w łaśnie tam , gdzie zachodziła najw iększa 
po trzeba. Często przenosTI się z ca łą  b a te ry ą , 
ja k  np. z pod Y pres do L angem ark . Ledw ie za­
jechał na  stanow isko  już daw ał ognia. A jego 
kanonierzy  co to za zuchy! U staw ianie działa  
idzie im piorunem , a nie słychać przy tem  ani 
słow a, bo oni rozum ieją się lepiej, niż to  ktoś 
pom yśleć może. N auczyła ich tego  w ojna. A 
ja k  celują! ja k  szybko to  im idzie! Ledwie g ra ­
n a t wszedł w. loże, już działo jest zam knięte  i 
już pada  strzał.

Pod L angem ark  zasypał ich n ieprzy jaciel o- 
gni< m, a lo tn icy  n ieprzy jacielscy  k rąży li nad 
nimi jak  kruki. O djazd w śród ognia, ledw ie 
chwil kilka przeszło, już są na now ym  stan o w i­
sku , s tracili w praw dzie po drodze jedno  działo 
i dw a konie, ale już biją i szczęście im służy. 
Co więcej, znaleźli sobie tam  k ry jó w k ę  poza 
zburzonem  dom ostw em  i przez kilka tygodni 
są d la  n ieprzy jaciela  niew idzialni. Ile razy bo­
wiem lo tn ik  ich szuka, w zniecają n a  podw órzu 
rozw alonego dom ostw a ogień, zaezem  przesła­
nia ich dym , co n ieprzy jaciela  zawsze myii.

Śm ieją się. że im się ten  podstęp  od ca łych  ty ­
godni udaje, k a p ita n  H. brał udział w bitwie 
pod I o re tto  i pod La Bassee; w jesien i tam tego  
roku  w alczył w L otaryngii. Tam  zw ykle sado­
wi! się w balonie, n ie jednokro tn ie  naw et w sa­
molocie. Oczywiście umiał s tam tąd  w szystko 
św ietnie w ypatrzyć i dać kom endę, k tó re j sk u ­
tek  byl dla n ieprzy jaciela niszczący.

W ciągu  12 m iesięcy pokochał i ba te ry ę  sw o­
ją  i ludzi swoich S tracił w ielu, ponosił zawsze 
w ielki trud , ale nie widzę u niego ani zm ęcze­
nia, ani żalu, an i nerw ów . Oto kap itan , jakim  
być pow inien.

N iedaw no m iał przygodę. Um ieściwszy się na 
łach u  po części rozw alonego dom u, w ypatryw ał 
s.anow iska  n ieprzyjacielskie. W tem  g ran a t ude- 
r .a  w dom, załam ują się belki i deski i z trz a ­
skiem  opad a ją  na ziemię. Żołnierze mieli oczy­
wiście k ap itan a  za straconego. Podchodzą, a on 
gram oli się gdzieś z piw nicy, w praw dzie się po­
tłuk ł, i podrapał, ale się śm ieje i do batery i 
w raca. Bernhard Kellermann, *

Z letniej stolicy Polaki.
Z drojow isko tu te jsze  słusznie ta k  nazw ano, 

w szak od szeregu lat tu  ze w szystk ich  zaborów 
się zjeżdżano na w ypoczynek, tu  obradow ano 
n ad  nuszemi spraw am i, tu  m ogliśm y w szyscy 
czuć się sobą... W bieżącym  roku  stało  się ina­
czej. Czy z trad y cy i, ozy z siły  i potęgi woli P o ­
lonia tu te jsza  d o k ład a ła  s ta rań , by  w ypoczynek 
fizyczny łączył się z poznaniem  ak tu a ln eg o  bie­
gu rzeczy, czy raczej wypadków ' i w praw dzie 
brak  dziś naszych rodaków  z P oznańskiego i z 
K ró lestw a, b rak tu w spółrodaków  galicy jsk ich , 
bo ci służą w arm ii, lecz pozostali starali zająć 
się zagadnieniam i dni dzisiejszych.

1 ta k  w p ią tek  i? bm. zakończył się kurs „po­
trzeb i zadań  gospodarczych11 naszego k ra ju , na 
k tó ry  uczęszczało sporo osób, na odczycie p. 
Stef. Żerom skiego, k tó ry  przem aw iał 28 z. m. 
na tem at „L ite ra tu ra  a życie społeczne11, było 
kolo J00  osób, rów nież w ielka ilość słuchacz, 
uczęszczała na w ykłady  prof. K asprow icza, nie 
m niejszą liczbą publiczności cieszy ły  się w y k ła­
dy profesora B ujaka i t. d. Na zakończenie do­
wiedzieliśm y się od prezesa K om ite tu  obyw., 
p. Po tockiego , że w y k ład y  w ygłoszone będą 
d rukow ane i szerszy ogół będzie m ógł je czytać. 
N aw iasow o dodać musi korespondent, że pre- 
lekcye były ta k  ak tua lne , że życzenie w yrazić 
należy, by ja k  najp icrw ej pokazały  się w druku .

T ego sam ego dnia zakończy ły  się odczy ty  z 
ram ienia NI K. N„ te były  w ygłaszane rano w 
sali „ S o k o ła 1. Jed n e  cieszyły się w iększem  za- 
interełtiw anem  w śród ublieznośei, inne mniej- 
szem.

Pisząc o życiu uipyslow em  letn iej stolicy 
Polski wspom nieć trzeba o tu t. gim nazyum . 
Szkoła ta , m ająca praw o publiczności do (i. k la ­
sy w łącznie, ma w szystk ie dane, by się rozw ijać 
m ogła. Na czele zak ładu  s*toi w ypróbow any (>e- 
dagog, dok to r Ja ro s? , na cele zak ładu  istn ieje 
zapis 10(1 tysięcy rubli, co k iedyś będzie zrea­
lizow ane, w szystko  przem aw ia za pom yślnym  
rozw ojem  tej szkoły . Na razie są jed n ak  pewne 
n iejasności, k tó re  w śród  bardzo pow ażnych mę­
żów' w yw ołu ją słuszną, o strą , k ry ty k ę .

Na bieżący rok  szkolny w pisało się dw ieście 
k ilkadziesią t m łodzieży obojga pici. W pisowe 
w ynosi JO koron, za naukę płaci się m iesięcznie 
od g łow y 50 koron, miżone JO koron. Jeżeli 
w eźm iem y pod uw agę fak t, że czterech  profe­
sorów  ma p ła tne  urlopy z naszej Rady krajow ej- 
to  należy tość pobierania w ydaje nam  się za w y­
soką dla w szystkich, a szczególnie dla tych , k tó ­
rzy  posyłać chcą kilkoro  dzieci! W obec d roży ­
zny dzisiejszej k to  je s t w stan ie  płacić k ilk a ­
dziesiąt koron za naukę?

A co ina znaczyć kurs przygotow aw czy do 
pierw szej k lasy , k tó ry  w zakładzie istnieje — 
również p ła tny ! Przecież uczeń czy uczenica 
może po skończonej klasie czw artej zdaw ać e- 
gzaniin od k lasy  pierw szej każdego zakładu  śre­
dniego! Nie chcem y o te j kw eśty i pisać, mam y 
nadzieję, że p. p rezydent Dem bowski, poleci to 
zbadać, to  nie wymysł!

W Zakopanem  urządza się  od dłuższego cza­
su kw estę  co niedzielę, chodzi również kursor 
T. 8 . L., żadne z tow arzystw  nie ogłasza 
jed n ak  w yniku finansow ego, co byłoby nader 
pożądanem  i w przyszłości ciekaw ość publiczno­
ści będzie n iew ątpliw ie zaspokojona,

W niedzielę 29. zkSzedł trag iczny  w ypadek  
w T atrach , dwóch legionistów  odebrało sobie 
życie z pow odu nieuleczalnej cho rob j t. j. 
gruźlicy  płuc, w ia tr halny  s trąc ił w przepaść 
ze szczy tu  G iew ontu p. B arańską, zaś w kilka 
dni później m iał skrócić fizyczne dolegliw ości 
w p łucach  jeden  z legionistów  kulą rew olw ero­
wą., ta k  fam a pow iada.

Spraw a szpitala dla żołnierzy chorych na p łu ­
ca sta ła  się znow u ak tu a ln ą . Zakład  d o k to ra  
C hram ca ma być w najbliższym  czasie przem ie­
niony szpital,

D odaw ać nie po trzeba, że to v-płynie n a  
podw yższenie cen nabiału  i m ięsa, ceny  w pen- 
syonatach , i ta k  próżnych, podskoczą w górę, 
a co w tedy?

T rudno  nie poruszyć pew nych, niezrozum ia­
łych zarządzeń tu t. urzędu pocztow ego bo od­
nosi się w rażenie, że zarządzeniam i terni chce

Od Administracji.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

/c.ześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro­
simy również przy zmianie adresów o łaska* 
we podawanie także miejscowości i poczty.

w której dotąd odbierano „Głos Narodu". 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 

drosu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X.. lecz do 
Y“.

Przywlokłem sztandar.
P rzyw lokłem  sztandar Twój z daleko, z  czarnej

[ściany
C hałupy, k .d y  dziad  mój m odlił się nad sochą, 
W słucha,,y w szepty pól i łą k  — a wiatr mu

[płocho
R ozw iew ał siwy włos nad skronią poplątany.

P rzyw lokłem  ojców skarb przez ciernie i burzany 
Wśród ludzkich krzyw d  i nędz, Wśród skarg i łkań

[ i szlochu
N ietknięty jako  był, gdym  go dobyw ał z  prochu. 
N i m i gc cisnąć precz, ni rozwiać W szlak Pie­

p rzo n y .

/  oto stoję sam  — bez hełm u i bez miecza  — 
Pozam ną ża l i lęk, bolesna dola człecza, 
Przedem ną jeno step, m ilczący i nieznany.

Hen w chmurach jęczy  gdzieś zóiaw i klucz prze­
l o t n y

W iatr we mgle strząsa z  traw łez ciężar niepo-
[w iotny.

sióp mi bosych legł skarb ojców zapomn any.

Stanisław Gottfried.

k r o n i k a .
Kalendarzyk koścleiny: Dziś w piątek św. Mi­

kołaja. — Jutro w sobotę św. Jacka
Kalendisrz/k uutronemiczny: Wschód słońc, 

rozpocznie sie jutro o godi. 5 piin. 10, zachód przy­
pada o goaz. 6  min. 03; długość dnia godz. 12 miii. 53 

Pogoda: Dnia 9 września termometr doszedł od 
f- 9 5 dc ■+ i3-_ C — barometr podnosił się.

Dnia 1 0 ,-go września o godzinie 7 rano stan barome­
tru 750*1 min. termometru -f- 9-6 C. — wiatr północny.

Kraków, 10. Września 1915.
Wieczorem przy stolikach omawiano ostatnie 

wydarzenia dnia. Tematem rozmów był „kaukaski 
spacer w „enatory Mikołaja Mikołajewicza , jak 
się wyiaził jeden ze znanych pod lauranii adwo­
katów, z zachwytem głosząc o „kopnięciu, jakie 
on potrzebował otrzymać za odniesione zwycię­
stwa". Biuletyn o zajęciu Dubna, świadczący o dal­
szych sukcesach, aczkolwiek spodziewany, nie 
przeszedł bez wrażenia. Oczekuje się jeszcze cią­
gle rostrzygnięcia u alk pod Tarnopolem, uwolnie­
nia ostatnich kończyn kraju od najazdu. Od sto­
lika sąsiedniego dolatywały żale pod adresem 
N. K. N„ że wszystkie swe druki oddaje pewnej 
uprzywilejowanej drukarni, tak jakby fundusze 
X. K, N. składały się tylko z ofiarności żydow­
skiej. Przy drugim stoliku rozprawiano na temat 
formalności potrzebnych dla uzyskania pozwolenia 
na stały pobyt w mieście, zamiejscowej uczącej się 
młodzieży, której przyjazd jest z powodu niezna­
jomości przepisów utrudniony. W szystkie niemal 
zakłady naukowe i szkoły zawodowe zalane są 
zapytaniami młodzieży, chcącej ptzyjecnać na kur­
sy, a obawiającej się trudności w uzyskaniu D o ­

zwolenia. Mamy nadzieję, źe kierownicy zakładów 
postarają się tam, gdzie należy o ogłoszenie od­
powiednich pouczeń, których brak musiałby 
przeszkodzić normalnemu podjęciu wykładów.

Sprawa upływającego teiminu moratoryum wno­
si zaniepokojenie w sferach handlowych i przemy­
słowych miasta. Wiadomości o odbyć się mającej 
ankiecie wywołują żywą dyskusję  przy wszyst­
kich stolikach kawiarnianych. Lotem błyskawicy 
przeleciała ono przez wszystkie sklepy i warszta­
ty, siejąc wszędzie niepokój o dalszj’ byt. Nieda- 
nie posłuchu potrzebom zrujnowanego ekonomi­
cznie kraju, byłoby pogrążeniem go w zupełnym 
upadku, a z tego nowin ni sobie dokładnie zdać 
sprawę czynniki wiedeńskie, przedstawiciele tam­
tejszego przemysłu i handlu, dla których następ­
stwa pospiesznie usuniętego moratoryum w Gali- 
cyi byłyby bardziej smutne, jak się spodziewają. 
Mamy jednak nadzieję, że Koło Polskie wiedząc 
co wywołaćby musiało zniesienie moratoryum, zaj­
mie odpowiednie stanowisko, czemu da wyraz na 
zwołanej ankiecie.

Z miasta.
Ochrona Krakowa przed powodzią. C. k. Biuro 

korespondencyjne donosi z Wiednia: Równocz.eśnie 
7. robotami kierownictwa regulaeyi Wisły dla o- 
chrony Krakowa przed powodzią, Ekspozytura bu­
dowy dróg wodnych w Krakowie podjęła na całej 
przestrzeni roboty okoto kanalizacyi Wisły, przer­
wane z puwodu wTybuehn wojny w lecie w ubie­
głym roku.

Z ta.gu. Dowóz ną targ krakowski widocznie 
zaczyna się pogarszać. We wtorek miniony bra­
kowało na targu najpotrzebniejszych artykułów, 
jak np. jaj, ziemniaków itd. Podobnież i na targ 
dzisiejszy ogólny dowóz był niedostateczny, zna­
cznie słabszy niż przed dwoma tygodniami, a nic- 
któfych artykułów nie było prawie zupełnie. Ja j 
dowieziono tak  znikomą ilość, że zaraz w pierw­
szych godzinacn rozkupity je gospodynie, ci zaś, 
którzy później na targ przybyli, wogóle jaj nabyć 
nie mogli. Natomiast znaczniejszą ilość dostarczo­
no drohiu i owoców. Wogóle zaś kupująca publi­
czność odczuwała co do wszystkich prawie arty ­
kułów, że dowóz jest niewystarczający, co oczy­
wiście zaznaczyło sie i na cenach, chociaż regulują 
je taryfy maksymalne. — Na pogorszenie się sto­
sunków na targu krakowskim wpłynęły — zaaje 
sie — w znacznej mierze nowe przepisy legityma- 
cj-jne, które włościanom z Królestwa utrudniły do­
wóz do naszego miasta. Prezydyum miasta po­
winno bezzwłocznie zająć się zbadaniem przyczyn 
zmniejszającego się w ostatnim czasie dowozu pro­
duktów rolnych i poczynić natychmiast stosowne 
kroki i wydać odpowiednie zarządzenia celem po­
prawy aprow izacji Krakowa. Ludność jest bowiem 
poważnie zaniepokojoną, tembardziej, że nadcho­
dzi czas prowiantowania się na zimę. Jeżeliby zaś 
stosunki na targu się nie poprawiły — zaopatrze­
nie sie ludności na zimę w potrzebne artykuły by­
łoby niezmiernie utiudnionę, a dla wieiu prawie 
niemożliwe.

O węgiel. W ostatnim czasie, w miarę zbliżają­
cej się zimy, ludność Krakowa odczuwa coraz 
częściej brak węgla u drobnych handlarzy, a na­
wet w wielkich składach. Przyczyną tego niepo­
kojącego ludność niedomagania jest przedewszyst- 
kjem utrudnienie w kom unikacji kolejowej, wy­
nikają* o z obeciij'ch stosunków' wojenn ,-ch dalej 
brak wagonów, a wreszcie wielkie zapotrzebowa­
nie węgla w kraju, w znacznej mierze dla celów 
wojskowych, Na ogół jednak niema dostatecznego 
powodu, aby ludność Krakowa zbytnio się niepo­
koiła, ie węgla braknie. Składy miejskie bo­
wiem - jak  nas informują — zaopatrzone są ob­
ficie w węgiel, który ciągle nadchodzi. Ponadto 
i prywatni Handlarze węgla we wiasnwm interesie 
dokładają starań, abj* składy ich nie b jlj ' puste. 
Niema zatem na razie bezpośredniego niebezpie­
czeństwa braku węgla w mieście.

Z teatru ludowego. D yrekcja teatru ludowego 
przyjęła ostatnio poważniejszy repertuar, wzno- 
S7.ąc przez to swą scenę na wyższy poziom. Przy­
czyniły się do tego i występy doskonałego arty ­
sty lwowskiego, jakim jest p. Ferd Feldman, tak, 
że. przedstawienia ubiegłego tygodnia należą bez­
sprzecznie do pierwszorzędnych pod względem a r­
tystycznego wykonania. N iestetj sytuacya sceny 
ludowej jest u mas trudna, repertuar bowiem sztuk 
ludowych jest szczupły, a utwory poważniejsze 
nie nęcą znów ludowej publiczności.

Trzeba przyznać, że p. Konczyński dość szczę­
śliwie rozwiązał ten problem, przeplatając swój a- 
fisz raz sztuką poważniejszą, to znów lekkim li­
tworem, łatwostruwnym dla galeryi; teraz właśnie 
dzięki gościnie p. Feldmana gra się w teatrze lu 
dowym „dla krzeseł-', bo galerya przeważnie świe­
ci nieobecnością. Może wreszcie powoli uda się p. 
Konczyńskiemu pizekonać swych gości z gmin 
przyłączonych i przedmieść, że czasem sztuka bez 
rękoczynów i „tanga dęt>nickiego“ może być we­
soła i zajmująca.

W czorajsza komedya pt. „Jak gubernator zrobił 
rewolucj ę - , jest naszą znajomą ze sceny miejskiej, 
gdzie pojawiła się jako „Tanieć czynowników11; na 
scenie ludowej uległa pewnym skróceniom, które 
zreszią wyszły jej na dobre. Jest to wesoła satyra 
na czy nownictwo rosyjskie, które rodziło się, mno­
żyło i działało pod jednem Imsłeni: „Boh dat ruki 
cztoby brać!...11

Kzecz napisana z humorem i znajomością milieii 
Istotnie drabina biurokracyi rosyjskiej układała 
się w ten  sposób, że wyższość szczebla stanowiła
0 rozmiarze łapówki, sławnej insiytucyi w odnie­
sieniu do stron, a „specyalne fundusze na specyal- 
ne wydatki" bylj usankeyonowanym dodatkiem 
do poborow. Fod tym względem Rosya stanowiła 
nieprzebraną kopalnie dia farsy i satyry-, zaczer­
pnął z niej dość zręcznie autor „ Jak  gubernator..." 
dając rzecz żywą i wesołą.

Vv'arto  doprawdy iść do teatru ludowego, by 
widzieć Feldmana jaao gubernatora, p. Kolman, 
jako jego żonę, Pilarskiego jako Nikitę i in. — 
można ram spędzić milo wieczór — a i to coś 
znaczy. 8n.

Prawo polowania w oaręgu twierdzy. Z Magi­
stratu  komunikują nam: Wykonywanie prawa po­
lowania w obrębię twierdzy jest w zasadzie dozwo­
lone, każde jednak potowanie mus* być przez upru- 
w-nionego do polowania zgłoszone 24 godzin na­
przód w odośnej Komendzie okręgu obronnego. —- 
Karty myśliwskie muszą być zaopatrzone wizą Ko­
mendy twierdzy (Oddział dla spraw cywilnych).

Pożar. Wczoraj popołudniu koło godz. ó na P rą­
dniku czerwonym, w domu p. Jozefa Romanow­
skiego, z niewiadomej n r  ra jie  przyczyny wybuchł 
pożar, który gwałtownie zaczął się rozszerzać, ob­
jął cały dach, kryty słomą i zagrażał sąsiednim 
budynkom. Przybyły na miejsce straże pożarne: 
kiakow ska pod kierownictwem insp. p. Obidowi- 
cza, wojskowa i miejscowa zdołały pożar ugasić
1 mienie lokatoiow płonącego domu uratować. 
Spłonął tylko dach i część powały. Ogólna szkoda, 
która wynosi koło 10.000 kor., była ubezpieczona.

Zabawa nabojami. Wczoraj popołudniu zgłosił się 
na stacyę ratunkową 14-letui Michał Federowicz 
z Grzegórzek, który bawiąc się nabojami z karabi­
nu, spowodował ich eksplozję, przy c z e r ń  doznał po­
kaleczenia palcy. Po opatrzeniu ran pozostawiono 
chłopca opiece domowej.

Odpowiedzi Kedakcyi. Wielce Szanownemu 
„Pr/.yjacielowr1 naszemu, kUW  chetme chciałby 
widzieć „Głos Narodu11 na plantach w godzinach 
popołudniowych, wykrzykiwany przez stugębiie 
rzesze wyrostków, z przykrością oświadczyć mu­
simy, że kolportaż jest ostro nakazany. Nie tylko 
kolporterzy, których używamy czasem do nadzwy­
czajnych wydań, z których opłaca się oznaczony 
datek „na cele wojenne11, lecz nawet roznosicicle. 
jak to"Czasem przez omyłkę bywa, odprowadzani 
zostają z bekiem pod Telegraf, pod 7.arzutem nie- 
dozw-olonego kolportarzu. My przestrzegamy prze­
pisów, a o wyjątkowych pozwoleniach, o których 
Szanowny Pan wspomina, nic niesłyszeliśmy, dla­
tego „Głos Narodu11 na plantach niemoże hj-e wy­
krzykiwany i spokojnie w agencyach oczekuje na 
swj-ch Przj-jaciół, polecając się nadal łaskawej 
ich pamięci, dziękuje za życ-zliwe słówko.
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Z kroiUw z Polski I ze iwlat**
Z t Lwowa. a. bm. odbyła się pod przewodnie! 

twem insp. szkolnego radcy Nowosielskiego, kon- 
iereneya dyrektorów i dyrektorek szkól wydzia­
łowych i ludowych lwowskich w przedmiocie roz­
poczęcia regularnej nauki szkolnej. Uchwalono 
rozpocząć naukę w wyższych szkołach lwowrskich 
stopniowo bądź w budynkach własnych bądź w 
donajętych tak. aby najpóźniej do przyszłego po­
niedziałku t. j. do dnia 13 bm. wszystkie szkoły 
okręgu miejskiego lwowskiego były czynne.

Do szkół niejakich we Lwowie zapisało się do­
tąd, jak donosi „Gaz. \Viecz.“, 15.309 dziatwy i 
młodzieży obu płci. Wpisów tych dokonano w 
dwu ostatnich dniach ubiegłego miesiąca. Ponie­
waż ponadto cztery szkoły miejskie nie mogły zo­
stać otwarte można, licząc przeciętnie, przyjąć, że 
Lwów posyła 20.000 dzieci na naukę do miejskicli 
szkół. Liczba ta pokazuje dowodnie, jak konieczne 
było uruchomienie tych szkół.

Dzięki zabiegom insp. szkolnego p. Niedźwiedz- 
kiego w lwowskim okręgu szkolnym zamiejskim 
czynnych już jest szkół 118. Nie rozpoczęto jeszcze 
nauki szkolnej w 22 szkołach bądź z powodu cał­
kowitego zniszczenia budynków szkolnych skut­
kiem działań wojennych, spalenia ich, bądź z powo­
du panujących chorób zakaźnych w dotyczących 
gminach.

Onegdaj odbyła się w stowarzyszeniu kupców i 
młodzieży handlowej, pod przew. prez. lłalskiego, 
konferencja w sprawie zajęcia stanowiska w kwe­
st}'! moratoryuin w Galicy i. Uchwalono wypraco­
wać w porozumieniu z wszystkiemi lwowskiemi 
stowarzyszeniami kupieckiemi niemoryał, przema­
wiający za utrzymaniem moratoryum w całej pełni, 
który prezydent Izhy handlowej Winiarz przedłoży 
Kołu polskiemu.

Koinisya złożona z członków Rady przybocznej 
pp. Chlamtac.za, Schneidra i klepińskiego zwie­
dziła pod przew. kom. GrK >.vskiego muzea miej­
skie celem zbadania, w jakim stanie znajdują się 
zbiory ukryte przezornie przez kustosza . Harasi­
mowicza, przed okiem najeźdźcy. Koinisya stwier­
dziwszy z zadowoleniem, że dzięki starannemu prze­
chowaniu zbiory lwowskie nie uległy uszkodzeniom, 
postanowiła natychmiastowe ich wystawienie na 
widok publiczny. W ciągu bież. miesiąca ukończone 
zostaną prace przygotowawcze, potrzebne do o- 
twareia Miejskiej galery i obrazów, Muzeum Łoziń­
skiego i częściowego otwarcia Muzeum im. króla 
Jana.

Zarząd Muzeum Narodowego im. króla Jana lik  
podaje do wiadomości, że za zezwoleniem c. k. Ko­
mendy wojskowej będzie wydawał prywatne ka­
rabele, złożone w gmachu muzealnym na skutek 
rozporządzenia Rosyan w czasie inwazyi.

W ciągu ubiegłych kilku dni do szpitala lwow­
skiego przywieziono z rozmaitych stron kilkanaście 
kobiet i mężczyzn, ranionych przez zabłąkane po­
ciski i kule karabinowe w czasie walk we wscho­
dniej Galicyi. Ranni pochodzą /. okolic Brodów i 
Radziwiłłowa.

..Wiek Nowy" porusza ciekawe zagadnienie, po 
wstało we Lwowie na tle karty chlebowej. Uzytamy 
tam: ...otrzymujemy zapytanie, jak należy poste 
pluwać z wydawaniem eldeba żołnierzom. Zdarza 
się nieraz, że przychodzą do miasta z pozycyi od 
działy wojska i poszczególni żołnierze chcą w na 
szych sklepach kupić chleb. Otóż tu nasuwa sit 
wątpliwość, czy uledz prośbom zmęczonego żołnie­
rza i dać mu chleb (nb. bez karty, gdyż żołnierz 
jej nie posiada), czy też odmówić.

Odznaczenie i mianowanie. „Wiener Ztg.“ ogla 
sza: Wiceprezydentowi namiestnictwa galicyjskie­
go Bogumiłów i S z e 1 i g o w s k i e m u, przy spo­
sobności przeniesienia go na jego własną prośbę 
w stały stan spoczynku, nadał Oesarz krzyż ko­
mandorski orderu Franciszka Józefa z gwiazdą. 
1'esarz zamianował radcę dworu Dra Stanisława 
U s t y a n o w s k i e g o wiceprezydentem namie­
stnictwa przy namiestnictwie w Galicyi. Cesarz 
zamianował starszego radcę skarbowego Juljusza 
D r a k a  radcą dworu dla obszaru galicyjskiej dy- 
leke.yi skarbowej.

Brody po inwazyi. „Wiek N." przynosi kor. z Bro­
dów, uwolnionych od inwazyi rosyjskiej, z której 
dowiadujemy się, że Rosyartie przy cofaniu się 
spalili koszary7, dworzec kolejowy, tartak  i kilka 
domów na przedmieściu Stare Brody. Pozatem 
miasto nietknięte. Domy opuszczone przez miesz­
kańców, uległy przeważnie zrabowaniu. Jako  za­
kładnicy wywiezieni zostali kupiec Adamowicz i 
złotnik Wagner. Gmachy Sądu, Sokoła, girnna- 
zyum i kościół, pozostały nieuszkodzone.

Tramwaj w Pradze, przedsiębiorstwo gminne, o- 
t rzynia obecnie, w miejsce dotychczas wyłącznie 
czeskich napisy (fwujężyczne: czeskie i niemieckie.

Zmiana nazwy gminnej. Miejscowość na Mora­
wie w politycznym powiecie nowoiezyńekim ,,My- 
szi" po niem. „M yschi1 otrzymała obecnie nazwę: 
, Mniszi", niem. „Mónchsdorf".

Trójbarwy słowiańskie. Ogółnosłowiańska „tri- 
kolora“ została w Pradze przez dyrekcyę policyi 
zakazaną. Nie wolno tam obecnie wywieszać cho­
rągwi modro-biało-czerwonych w żadnym porząd­
ku tych bary . Przy sposobności pouczają pisma 
jugosłow iańskie o barwach południa słowiańskiego. 
Chorwacki sztandar jest ezerwono-biało-modry, 
chorągiew kraińska, a więc słowieńska, w 1849 r. 
przez cesarza Krainie zatwierdzona, ma barwy 
biało-modro-czerwoną. Przypomnijmy, że polska 
jest amarantowo-biaia, a czeska biało-czerwona.

Wojeńne imiona dziewcząt we Francyi. „Figaro" 
opowiada o wpływie wojny na dobór imion kobie­
cy cli we Francyi. Bardzo wiele niemowląt o- 
chrzczono imionomi: „France", „Yictoire", „Joffre- 
tte". Dziewcząlka, urodzone w czasie zapasów bo­
jowych nad rzeką Marne, otrzymywały imię „Mar­
ne" albo w formie zdrobniałej „Marnon" lub „Mar- 
nette". . ,

Zaw iadom ienia i kom unikaty.
Z Akademii w eterynaryi we Lwowie. Plan nauk 

nu półrocze zimowe 1915/1916 przedłożono c. k. 
Ministerstwu wyznań i oświaty do zatwierdzenia. 
.Słuchacze, którzy mogą bez przeszkody uczęsz­
czać, winni bezzwłocznie podać rektoratowi swój 
adres kartką korespondencyjną, a tak ie  wszyscy 
słuchacze i absolwenci Akademii lwowskiej, słu­
żący wojskowo, zechcą w własnym interesie podać 
swój adres, zwłaszcza, gdy chcą zdawać egzamina. 
Rektorat przygotowuje wszystko, aby półrocze 
mogło się rozpocząć normalnie od 1 października 
a w pisyr od 23 w rześnia b. r.

Dobrowolna ofiara. Nadchodzi jesień, a z nią rok 
szkolny. Uboga młodzież jak w dawne lata, tak i te­
raz spieszy, aby mogła głód zaspokoić, choć skrom- 
nem, lecz z serca szczerego ofiarowanym przez czcigo­
dną 8. Samuelę Felicyankę obiadem. Lecz ciężkie czasy 
wojenne szczupłe spichrze zupełnie wyczerpały, a Wie­

lebnej Siostrze 8amueli pi ócz czułego serca i dobrych 
chęci pustki w kieszeni zostały, która dniem i nocą za­
syła pokorne prośby do Koga ażeby raczył natchnąć 
dobroczynne serca, by choć drobnym datkiem w pu­
szkę umieszczoną w drzwiach sali obiadowej dopomo­
gli do prowadzenia tego dzieła miłosiernego. Przez 
czas wojenny wielu chorych Legionistów, rozbitków 
do dwuchset korzystało z tej dobroczynności.

Więc dziś zwracani się do sere Waszych Czcigodni 
Dobrodzieje, gd,vt jako naoczny świadek wiem, jak 
zbolałem sercem Wielebna Siostra Samuela musiałaby 
wkrótce powiedzieć: „Dzieci, nie mam wam co dać 
jeść“.

Jadalnia Związku urzędników7. Zarząd Związku eko­
nomicznego urzędników, profesorów i nauczycieli w 
Krakowie zawiadamia swych członków, że prowadze­
nie jadalni objął „Polski Związek Niewiast katoli­
ckich". Ceny obiadów zniżono na 1 K 80 hal., co wo­
bec dzisiejszej drożyzny oraz rzetelności instytucyi 
obejmującej prowadzenie jadalni w swe doświadczone 
ręce, pociągnie za sobą niezawodne zwiększenie fre- 
kwencyi stołowników, pragnących mieć domowe i sma­
czne pożywienie.

Dyrekcya V. gimnazyum zawiadamia, że ustny 
egzamin dojrzałości w terminie jesiennym b. r. odbę­
dzie się w V'. gimnazyum (ul. Jana Kochanowskiego 
nr. 5) dnia 25 września, piśmienny od 22—24 wrze­
śn ia ;^  egzaminów uprzednich zgłoszą się kandydaci 
w Dyrekcyi zakładu najpóźniej 19 września.

rrośba o przeczytane gazety, Prezydyum gal. Sto­
warzyszenia Czerwonego Krzyża zwraca się z bardzo 
uprzejmą prośbą do 1’. T. Publiczności o łaskawe przy­
syłanie przeczytanych, ale nie przedawnionych gazet 
dla rannych, którzy na obczyźnie spragnieni są pol­
skiego słowa i polskich wieści. Niemniej gorąco pro­
simy o nadsyłanie książek, tygodników, pism illustro- 
wanyeh i gier towarzyskich, któreby mogły osłodzić 
długotrwale cierpienia i smutne dni pohyrtu w szpi­
talu naszych żołnierzy.

O adresy nadawców. Rozporządzenie c. i k. Komen­
dy twierdzy w Krakowie, w myśl którego nadawcy 
przesyłek listowych w okręgu twierdzy obowiązani 
są podawać swoje dokładnie i wyraźnie wypisane adre­
sy na zewnętrznej stronie koperty każdego listu zo­
stało przez znaczną część publiczności mylnie zrozu­
miane. Wyjaśnia się zatem, żc przytoczone rozporzą­
dzenie c. i k. Komendy twierdzy odnosi się nie tylko 
do tych przesyłek listowych, które są nadawane bez­
pośrednio w urzędach pocztowych za potwierdzeniem 
nadania lub bez tego, ale wogóle do w s z y s t k i e ,  h 
prywatnych p r z e s y ł e k  l i s t o w y c h  bez względu 
ua osobę nadawcy lub adresata i miejsce przeznacze­
nia (poczta państwowa, czy połowa lub etapowa), a 
więc również do zwykłych listów, kart koresponden- 
deneyjnych i widokowych, które wrzucane bywają d o 
s k r  z y u e k 1 is t o w y c h, a które winne być także 
zawrze zaopatrzone wyraźnie i dokładnie na zewnątrz 
w miejscu widoezueni imieniem, nazwiskiem i adresem 
nadawcy. Lezy w interesie publiczności, hyr do zarzą­
dzenia tego ściśle się stosowała, gdyż wszystkich prze­
syłek listowych takich, na których na zewnątrz nie 
uwidoczniono dokładnie i wyraźnie imienia, nazwiska 
i adresu nadawcy, bez wyjątku a d r e s a t o m  s i ę  
n i e  w y s y ł a.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota o godzi 7 i pół: „.Jak Gubernator zrobił 

rewolucyę". Występ F. Feldmana.
Niedziela popoł. o godz. 3 i pół: „Wesele lan- 

sturm isty", krotocliwila w 3 aktach.
Niedziela wieczór o godz. 7 i pół: „Jak  Guber­

nator zrobił rewolucyę".

Z żałobnej karty.
Z soboty na niedzielę zmarł we Lw'owie ks. A n- 

d r z e j  Ś w i s t e r s k i ,  prałat kapituły katedr, 
obrz. łać„ szambelan papieski, radca konsystoryal- 
ny. Zmarły urodził się w r. 1&41 we Lwowie, został 
wyświęcony w r. 1864 i w łaśnie w dniu 4 września 
br. obchodził 51-lecie wyświęcenia na księdza i w 
dniu tym też odprawił ostatnią mszę św. Był pro­
boszczem w Brodach, następnie objął probostwo 
w kościele św. Anny, a przed kilku laty usunął 
się w zacisze domowe.

W Wiedniu zmarł w 23 roku życia z ran, na polu 
walki odniesionych, Jan  L a ti c u o k i. Legionista 
1 p. artyleryi polskiej, ukończony prawnik, syn 
budowniczego i wieepr. „Sokoła" w Sieniawie, 
skąd ruszył z drużyną sieniawską w pierwszych 
dniach września 1914 na pole walki.

W skutek ran odniesionych na polu bitwy, zmarł 
w szpitalu w Lublinie Stefan J a m r ó g ,  oficer Le­
gionów polskich.

Wadomości kościelne.
Nabożeństwo w rocznicę zwycięstwa pod Wie­

dniem. Od XX. Zmartwychwstańców z Kahlenber­
ga otrzymujemy następujące pisma: Kahlenberg, 
zespolony ze sławą oręża polskiego, budzi w du­
szy każdego Uolaka podniosłe uczucia narodowe 
i religijne.

Kościół na Kahlenbergu staje się w roku 1906 
własnością Ks. Zmartwychwstańców i tak splata 
się on powtórnie ściślej z polskiem społeczeń­
stwem. Kościół ten jest sławny, a nam drogi tern, 
że przy nim znajduje się kapliczka Króla Sobie­
skiego. W niej król Jan  lii służył 12 września do 
mszy św. delegatowi papieskiemu Marco d'Aviauo. 
przyjął Komunię św. przed wielką rozprawą wraz 
z innymi wodzami i pasował na rycerza syna swe­
go Jakóba.

Dzień 12 września jest dla nas pandętny, w nim 
to nasi rycerze z bohaterskim królem Janem III 
na czele zapisali się złotemi literami w ldstoryi 
Europy. W rocznicę tego zwycięstwa, pełnego 
chwały dla polskiego narodu urządzają XX. Zmar­
twychwstańcy wr niedzielę 12 bm. dziękczynne u- 
roczyste nabożeństwo. Kazanie o godz. 12, a suinę 
o 11 godz. odprawi ks. Rektor Jakób Kukliński 
zmartwychwstaniec.

Z Tarnowa.
(Zebranie powiatowe Kółek rolniczych. — Dyrekcya 
gal. poczt i telegrafów w Tarnowie. — Anormalne 

stosunki).

Dnia 31 sierpnia odbyło się zebranie powiato­
we K ółek rolniczych w sali R ady pow iat. Z ebra­
nie zagaił prób, ks. Rajczak z Jurkow a, wicepr. 
Zarządu. Sprawozdanie z dotychczasowej działal­
ności złożył z kolei ks. Dr Fr. Paryło za czas po 
inwar.yi aż do chwili obecnej. W tym stosunkowo 
krótkim czasie, rozwinął zarząd ruchliwą działal­
ność. przez lustracyę poszczególnych kółek, zaopa­
trzenie je w artykuły, a wreszcie przez pracę przy­
gotowawczą celem założenia składnicy. Po dys- 
kusyi na tle referatów, postawiono wniosek pod­
noszący konieczność oględnego stosowania usta­
wy zbożowej wr wyniszczonym gospodarczo powie­
cie tarnowskim. O akcyi ratunkowej i odhudowy, 
uskutecznianej przez e. k. Starostwo, K. B. K. i 
Powiatowy Komitet ratunkowy referował ks. Raj­
czak. W ciągu ożywionej dyskusyi, jaka się w y­
łoniła, przyjęto wnioski ks. Sroki, wzywające Za­
rząd Kółek do interweneyi w krakowskim Towa­
rzystwie ubezpieczeń na rzecz tutejszych pogorzel­
ców. Uchwalono również prosić zasłużonego dyre­
ktora Biura Patronatu spółek Raiffeisena p. Stef- 
czyka o umożliwienie mały in rolnikom i stowarzy­
szeniom rolniczym za pośrednictwem kas Raiffei­

sena łatwego kredytu w wojenyon zakładzie kre­
dytowym.

W skutek zarządzonego przez p. Namiestnika von 
Collarda przeniesienia Gal. dyrekcyi poczt z Białej 
do Tarnowa, przybyło do naszego miasta około 
1000 osób z rodzinami. Całoroczni tułacze znękani, 
mieszczący7 się nieraz prowizorycznie w najprymi­
tywniejszych warunkach.

Skoro już mowa o poczcie, musimy zwrócić u- 
wagę na anormalne stosunki, panujące na tu te j­
szej poczcie głównej w ckspedycyi pakunków7. Po­
nieważ adresowanych do Tarnowa przesyłek nie 
dostawia się na miejsce adresatom, zmuszeni są 
oni odbierać je sami w7 budynku poczty. Zważyw­
szy, jak  wielki jest ruch przesyłkowy, można łatwo 
sobie wyobrazić, na jakie przykrości i tnidności 
narażony jest świat kupiecki, wyczekujący w7śród 
zbitego tłumu nieraz po kilka dni na sposobność 
dostania się do okienka i odebrania pilnej prze­
syłki. W. Sz.

Wzięcie Dubna.
Drugi z kolei w ierzchołek w ołyńskiego tró j­

k ą ta  tw ierdz D u b n  o, w padł w  ręce sprzym ie­
rzonych. Zajęcie D u b n a  dokonane zostało 
pr/.ez arm ię gen. P  u h a 11 i, k tó ra  po  wzięciu 
L ucka na froncie przechodzącym  przez O ł y  k ę 
(leżącą nad  P u tiłów ką , lew ym  dopływ em  H ory- 
tda) i D u b n o posuw a się ku osta tn ie j z rzędu 
i najsiln iejszej tw ierdzy  w ołyńskiej, R ó w n u.

D u b n o zam yka i opanow uje nizinę dolnej 
Ikw y i było skrzydłow ym  punktem  obronnym  
linii Ikw y i S tyrii. O bw arow ania jego sk łada ły  
się z g rupy  zbudow anych przed około 25 la ty  
fortów  starego  system u, położonych około 7 
kin. na południe od m iasta i zam ykających  li­
nię kolejow ą tudzież szosę. N adto znakom ite 
oparcie d a ją  obronie w zgórza położone n a  za­
chód od m iasta . Uzbrojenie a rty le ry jsk ie  tw ier­
dzy nie było w ielkie, w ynosiło bowiem w edług 
znaw ców  w ojennych około 100 dział.

W zięcie D ubna przybliża coraz w ięcej upadek  
R ó w n a ,  oddalonego od (.Ryki około 35 km., 
zaś od D ubna około 45 km .

Południow e skrzydło  am in  gen. B o e h n i -  
E r  m o 11 e g  o po  odniesionem  pod Brodant 
zw ycięstw ie, posuwa się przez górną I k  w ę i 
N o w y  A l e k  s i n i e c  (Leżący koło Załoziec,

o stronie rosyjskiej). Z resztą na froncie ga li­
cyjskim , n ad  S e r e t e m ,  o sta tn i kom un ikat 
w ażniejszych zdarzeń  nie no tu je .

Na froncie na północ ud  P o l e s i a  w alki to ­
czą się na onegdaj oznaczonych odcinkach, 
przyczent w7 obszarze na w schód od G rodna, 
gdzie front rosy jsk i je s t  na jbardzie j w ysunięty  
ku zachodow i, arm ia gen. E i c l i o r n  a zbliżyła 
się ku  Skidlow i, oddalonem u /.wyż 30 km . od 
G rodna.

Po wzięciu Dubna.
Wiedeń. (Tel. pryw .) K orespondent w ojenny 

E. L e n n h o f f  donosi z k w ate ry  prasow ej : 
W krótce po upadku  Ł ucka, nastąp iło  Wzięcie 
D u b n a .  W  ten  sposób pozostaje  wr rękach  ro ­
syjskich z całego tró jk ą ta  tw ierdz w ołyńskich 
jedynie R ó w n o .  J a k  d ługo  R ów no będzie się 
trzym ać, okaże najnliższa przyszłość, poniew aż 
w ojska austro-w ęgiersk ie , operu jące na wschód 
od S ty ru , d o ta rły  już do obszaru  H o r y n i a ,  
praw ego dopływ u Prypect, a więc w pobliże 
Rów na, Przez obsadzenie przestrzen i w ew nątrz 
tró jk ą ta  tw ierdz, zostały po bawione ochrony 
drogi i linie kolejow e, p row adzące w g łąb  pań­
stw a. W praw dzie Równo zam yka jeszcze k ilka 

w a ż n y c h  linii, jednak  linii t y , h  dosięgnąć m o­
żna bez do ta rc ia  do R ów na, ta k  iż możliwem  
jest, iż Rów no padnie w inny sposób niż przez 
szturm  w ojsk austro-w ęgiersk ich . Rola, jak ą  
odegrała austro-w ęgierska konnica w ostatn ich  
w alkach pieszych w półn. w schodniej G alicyi. 
prow adzonych przeciw  przew adze n iep rzy ja ­
cielskiej, jest ogrom nie z m ilitarnego punk tu  
widzenia ciekaw a i zuitełnie nie ustępuje  ściśle 
kaw alery jsk im  czynom  tej konnicy.

Walki armii gen. Boehm-Ermollego.
Wiedeń. (Tel. pryw \) K orespondent „M orgen- 

ze itung“ E L e n h o  f f donosi w dalszym  ciągu 
z kw atery ' prasow ej:

O gólny obraz w alk  we w schodniej G alicyi 
i na W ołyniu nie uległ zm ianie. Gdzie w ojska 
nasze a ta k u ją , postępuje ofenzyws zw olna, je ­
d nak  stanow czo naprzód. F ron t rosy jsk i został 
w osta tn ich  dniach poważnie W zmocniony. Nad 
S e r e t e m  d a ły  się odczuć now e siły sprow a­
dzone koleją przez P  r o s k i r ó w\ S to jące tam  
nasze w ojska zostały  z w ielką p rzew agą zaa ta ­
kow ane.

Szczególnie przeciw  zw iązkow i arm ii gen. E r- 
m ollego zw racają się nadzw yczaj gw ałtow ne u- 
derzenia z przyczółka m ostow ego T r e m b o -  
w71 i, dokonyw ane w ciąg łych  głębokich  sz tu r­
mach. B yły praw dziw ie ciężkie chwile. D zień i 
noc tizym ali się obrońcy w zestrzelanych ro­
wach, lecz zaledw ie jeden  a ta k  został odparty , 
nadp ływ ały  już nowe m asy. Nie pozostało nic 
innego, ja k  ten  odcinek fron tu  przesunąć o k il­
ka k ilom etrów  na  w zgórza m iędzy S ere t i S try- 
pę, aby  z korzystn iejszej pod staw y  p rzystąp ić  
do nowego uderzenia. Zostało ściągn ię tych  tro ­
chę rezerw . Sąsiednie g ru p y  uderzy ły  w gw ał­
tow nym  a ta k u  z flanki n a  nac ie ra jących  R o­
syan, k tó rzy  zpstalj o b r z u c e n i  na  daw ne s tan o ­
w iska. B rzeg S eretu  został odzyskany .

A rm ia gen. Boehm -Erm ollego prow adzi pla­
nowo z w ielką energią sw oją ofenzyw ę. Gdzie­
kolw iek przed Ikw ą usiłow ał n ieprzy jaciel s ta ­
wić opór, zosta ł odrzucony, ta k , że ca ły  zacho­
dni b rzeg  Ikw y1 je s t wr rękach  Il-g ie j arm ii.

D rugi punk t oparcia R osyan, D u b n o został 
w zięty . W zw iązku z tym i rucham i, postępuje 
m arsz w ojsk na północ tbd D ubna, k tó re  coraz 
bardziej zbliżają się ku Równu. F ron t a ta k u  
przyjm uje coraz bardziej ksz ta łt łuku .

Ewakuacya Dźwińska.
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z tg ." donosi 

z P e te rsbu rga : O lbrzym ie w arsz ta ty  kolei R yga- 
Orzeł, znajdu jące  się w D żw ińsku, k tó re  w o- 
s ta tn ich  czasach dosta rcza ły  arm ii rosy jsk iej zna 
cznych zapasów  am unicyi, zo sta ły  przeniesione 
do Orła. Z D źw ińska w yjeżdża obecnie reszta po­
zostałej ludności, zorganizow ano już milicyę 

o byw atelską. O negdaj zam knięto  m iejscow ą fi­
lię B anku P aństw a i w szystk ie banki pryw atne. 
K om endan t m iasta  kazał objąć straży  ogniowej 
ag en d y  policyi m iejskiej, k tó ra  w tych  dniach 
uciekła w g łąb  Pi sarstw a,

Na Kaukaz.
Petersburg. (T. B.) W ielki książę M ikołaj Mi- 

kołajew icz odjechał na K aukaz.

Nowe ugrupowanie,
Kopenhaga. (Tel. pryw*.) „R iecz" donosi: Pod 

rozkazam i cara , jak o  naczelnego wodza rozpo 
częło się nowe ugrupow anie sił rosy jsk ich  sto ­
sow nie do ich zdolności do walki.

W yjaUcdi<.
Berlin. (T. B.) B iuro W olffa donosi: U rzędowe 

spraw ozdanie rosy jsk ie  z dnia 8 b. m. o rzeko­
mych sukcesach pod T arnopolem , odnosi się do 
w ypadków7 w ojennych, opisanych już w n iem ie­
ckim biuletynie z 8 b. ni. J a k  każd y  ła tw o  zro­
zumie, spraw ozdanie to  rosy jsk ie  sfabrykow ane 
jest jedynie  w tym  w idocznym  celu, ab y  uśw ie­
tn ić objęcie dow ództw a przez cara  w ym yślonym  
sukcesem  .

Program Dumy.
Kopenhaga. (T. B.) „B erlinske T idende" do­

nosi z P etersbu rga: W ypracow any przez p a rty e  
blokow e Dumy7 w spólny program  ośw iadcza na 
w stępie, że zw ycięstw o może być ty lko  w tedy 
osiągniętem , jeżeli w ładze opierać się będą na 
zaufaniu ludności, co im może dać możność zor­
ganizow ania czynnej w spólnej p racy  w szystkich  
obyw ateli państw a. Ja k o  w arunek zyskania  te ­
go zaufan ia  żąda program  spełnienia szeregu 
postu latów , m iędzy innemi jtolitycznej ainne- 
sty i, pojednaw czej po lityk i w F in landy i oraz 
rozszerzenia praw  stow arzyszeniow ych. P rze­

w odniczący cen trum  w radzie państw a hr. Lwów 
w ręczył w czoraj prezydentow a m inistrów  j>od- 
ezas posiedzenia Dum y progiain . Do stronnictw  
blokow ych należy  z 439 członków  Dum y nie­
m niej, ja k  300, a  m ianowicie cale cen trum , paż- 
dz iem ikow cy, p a rty a  postępow a, kadeci, lewe 
sk rzyd ło  nacyonalistów  pod B ohryńskiin, d a ­
lej P o lacy  socyalni dem okraci, m ahom etanie i 
B iałorusini.

Droga gospodarka.
Zurych. (Tel. pryw .) A tak i na m in istra  finan­

sów  B a r k a  są w  Dum ie tak  gw ałtow ne, że 
należy oczekiw ać wr najbliższej przyszłości jego 
ustąp ien ia . Przedłożone kom isyi budżetow ej ro ­
sy jsk iej rad y  państw a w ydatk i rządu na okupa- 
cyę G a l i c y i  przez czas 9 m iesięcy, wynoszą 
562 m iliony rubli.

Włosi jeoynie przeciw Austryi.
Lipsk. (Tel pryw .) Do „L eipziger N. Nach- 

lich ten "  donoszą z M edyolanu, iż wobec pogło­
sek, że W łochy zam ierzają wziąć udział w akeyi 
w7 D ardanelaeh  lub też w spodziew aniu nowego 
uderzenia N iem ców na Francyę, czyniących 
rzekom o odpow iednie przesunięcie w ojsk ze 
w schodu na zachód przesunąć część swych 
sił na  te ry to ry u m  francuskie , rzym ski korespon­
dent „S tam p y “ ośw iadcza, że akcya  W łoch o- 
g ran iczy  się jedyn ie  do frontu austryaek iego .

Stan armii tureckiej.
Lipsk. (Tel. pryw .) W edług „L eipziger N. 

N achr.“ oblicza „T em ps" na podstaw ie donie­
sienia w D edeagaczu, iż T ureya  zmobilizowała 
od początku  w ojny  1.300.000 ludzi, z czego 
dwie trzecie rezerw . Z tego  s tra ty  do tychczaso­
we wynoszą 500.000. Poniew aż 50.000 rannych  
w róciło do szeregów , s tan  arm ii tu reck ie j w y­
nosi obecnie 850.000 ludzi.

Święta wojna w Tunisie.
Zurych. (Tel. pryw .) Donoszą, że do D arda- 

neli odszedł d rug i korpus w łoski w sile 25.000 
ludzi.

Z pow odu niepokoju  w T unisie p rzepraw ia 
się tam że arm ia w ioska w sile 40.000 ludzi. W e­
dług  doniesień z P aryża , ogłoszono w Tunisie 
dn ia  4 b. m. s tan  oblężenia.

Na Bałkanie.
Znamienne oświadczenie.

Budapeszt. (Tel. pryw .) „N arodni P rav o ", 
bu łgarsk i organ rządow y, zam ieszcza n as tęp u ­
jące  ośw iadczenie o położeniu:

Skoro w szystkie środki pokojow ego porozu­
m ienia zaw iodły, państw o, k tó re  chce osiągnąć 
praw o narodow ego sam ookreślenia, widzi się 
zm uszonem zaapelow ać do siły  zbrojnej.

Dla społeczeństw a bułgarsk iego  jasnem  jest, 
że nasi daw ni sprzym ierzeńcy tak  długo nie za­
p rzestaną  gnębić M acedonii, jak  d ługo siła buł- 

rsk a  nie przem ów i.
B ułgarskiem u rządow i, k tó ry  w yczerpał w szy­

stk ie  środki, a  naw et dopuścił dc bezpośrednie­
go w m ieszania się „en ten te" , nie pozostaje nic 
innego, ja k  innym i, sku teczn ie jszym 1 środkam i 
dążyć do ziszczenia bu łgarsk ich  ideałów  n aro ­
dow ych.

Rosy a przeciw BułgaryL 
Kopenhaga. (Tel. pryw .) „N ow oje W rem ia“ 

zw raca się z bardzo ostrym  a rty k u łem  przeciw 
B ułgaryi, nazyw ając  ją  zdrajczynią  spraw y sło­
w iańskiej. R osya  strac iła  nadzieję , by B ułgarya 
stanęła  p rzy  Rosyi. Obecnie bowiem  B ułgarya 
dobitn ie  skłania się ku  m ocarstw om  centralnym , 
w skutek  czego zdradza ona R osyę, w' chwili gdy 
ta  najbardziej pom ocy potrzebuje , da jąc  za nią 
B ułgary i M acedonię. G dy B ułgarya nie cofnie 
się ze zdradzieckiej drogi, zem ści się na niej 
nienaw iść Rosyi.

Bezpośrednie rokowania.
Zurych. (Tel. pryw .) „G iom ale d ‘ I ta lia "  d o ­

w iaduje  się z Sofii, że poseł serbsk i w Sofii 
zw rócił się z polecenia swego rząd u  do  Rado- 
sław ow ą z propozycyą b e z p o ś r e d n i c h  ro­

kow ań w spraw ie odstąpienia te ry to ryum . R ząd 
bułgarsk i w sposób p rzy jazny  odpow iedział od 
m ownie, m otyw ując odm owę tern, że B ułgarya  
w  odnośnej spraw ie zamierz;, w daiszym  c iąg i1 
pertrak to w ać  z czw órporozundeniem .

Z bałkańskich nastrojów.
Lugano. (Tel. pryw .) ..C orriere della S e ra“ 

donosi, iż w edług bułgarsk iego  radykalnego  
organu  „P rep o rec" , S erb ia  w dalszym  ciągu 

czyni odstąpienie swych te ry  to ry  ów B ułgaryi, 
zależnem  od odszkodow ań. W zbrania się rów nież 
odstąp ien ia Prilepu, jak o  środow iska żyw iołu 
serbskiego, k tó ra  to okoliczność czyni wszelkie 
inne ustępstw a bezw artościow em u Albowiem 
MonastyT i O chryda bez pew nych obszarów  g re ­
ckich i P rilepu są  dla B ułgaryi bez znaczenia.

„S tan ip a"  donosi z R zym u, iż panu je  tam  
brak w iary w bezpośrednie w ystąp ien ie  R u­

munii.

Serbskie warunki.
Berlin. (Tel. pryw .) Do „Y ossische Z tg" dono­

szą z A ten: W edług głosów  tu te jsze j prasy ,
Serbia w odpow iedzi swej na notę „en ien te "  
objaw iła skłonność do ustępstw te ry to ry a ln y ch  
na r^eez B ułgaryi pod tym i w arunkam i, że Buł­
garya  dostarczy7 zbrojnej pomocy' Serbii, dalej 
że bezjtośrednia łączność obszarów  grecKiego i 
serbskiego, a w szczególności wolny dostęp  do 
Salonik, m uszą być zachow ane i wTeszcie, że 
linia graniczna ntędzy B ulgaryą a Serbią, k tó ra  
w r. 1912 była n iejako  im prow izow aną, bez u- 
względnienia s tro n y  m ilitarnej, będzie na nowo 
w y ty e to n ą  z uw zględnieniem  bezpieczeństw a 
s tra teg icznego  Serbii.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dn :a to w śnią '9 5.

Niemiecki zarząc lasów w Kró.estwie.
Berlin. (Tel. p iyw .) „K reuzztg" donosi, iż we 

W ł o c ł a w k u  utw orzoną została cen tra la  za­
rządu  i głównie m iejsce handlow e j>ozostająeyoh 
pod zarządem  Niemiec lasów  w' K rólestw ie. Ró­
w nocześnie dla zagosjtodarow ania lasów pow o­
łani zostali do Suw ałk asesor lasow y Busso i 
nar. liberał poseł do parlam entu  Schróder.

Rząd włoski przeciw Stolicy apostolskiej.
Zurych. (T. B.) „N. Z uricher N achrieh ten" 

donoszą ze s tro n y  specyalnej: Chociaż rządow i 
w łoskiem u w te j chwili zależy7 na utrzym aniu  
znośnych stosunków  ze S toheą aposto lską, to  
przecież sy tu acy a  K ościoła ka to lick iego  wobec 
an tik a to lick ich  o ficyalnych  W łoch jest an o r­

m alna i poniżająca. A u to r w ym ienia różne za­
ta rg i w ładz cenzuralnych o ważne a rty k u ły  
„O sservatore  R om ano", p ro testu je  przeciw  tej 
now'ej obrazie ja k o  kato lik  i neutralny ' i pow ia­
da następn ie: Papież posiada sam odzielność n a ­
wet w ed ług  w łoskiej u staw y  gw arancy jne j, jest 
więc rzeczą co najm niej nieodpow iednią, jeżeli 
cenzura w łoska w ogóle poddaje  kon tro li organ 
S tolicy  apostolskiej, zwłaszcza jeżeli kreśli a r­
ty k u ły , do tyczące obrony praw  P apieża i jego 
w zniosłych idei. B yłoby bardzo pożądanem , by 
k a to licy  w szystk ich  k ra jów  zajęli stanow isko  
przeciw  tym  ak to m  rządu  w łoskiego, obraża ją ­
cym  Stolicę aposto lską . Jeżeli W łochy' pragną, 
by  ich m łodzież rok  czy 2 la ta  jeszcze p rzelew a­
ła krew , to przecież nie pow inny rządow i P a ­
pieże zakazyw ać, by  w swoim organie propago­
w ał ideę pokojow ą. To są stosunk i nieznośne. 
R ząd  w łoski sam  postaw ił na tapecie kw estyę 
rzym ską w  całem  jej znaczeniu i rozciągłości.

Po zamknięciu numeru
Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. cesarzowej 

Elżbiety, jako w 17 rocznicę śmierci, odbyło się 
dziś og.9 w katedrze ua Wawelu. Nabożeństwo od­
prawił prał. ks. Dr Wądolny. W nabożeństwie wzięli 
udział: zastępca komendanta twierdzy generał Na- 
stoupil z jeneralieyą, delegat Fedorowicz, prezy­
dent miasta Dr Leo, rektor Utiiw. Jagiell. Dr Ko- 
stanecki, naczelnicy wszystkich władz i urzędów 
państwowych i autonomicznych.

Wczoraj odbyły się nabożeństwa dla młodzieży 
szkolnej, która następnie miała dzień wolny od 
nauki.

Zapiski osobiste. Rektor Uniw Jagiell. Dr Ka­
zimierz Kostanecki powrócił w t y c h  dniaeh z po­
dróży i objął swój urząd. Dr Kudolf Sikorski, star. 
radca Magistratu i szef biura prezydyalnego, k tó­
ry bawił na urlopie, powrócił i objął urzędowanie.

Przegląd pospolitakow. Dziś kończy się przegląd 
rocznika 1869. Ju tro  staną do przeglądu pospoli- 
taey7 rocznika 1868. których nazwiska rozpoczyna­
ją się od litery A do G. W poniedziałek stawać 
mają pospolitacy o nazwiskach Ił do Ł, we wtorek 
M. do R„ we środę S. do Z. W niedzielę koini- 
sya przeglądowa urzędować nie będzie.

Odznaczenie. Józef Sciiwakop. inż. Wydziału 
krajowego, porucznik rezerwowy, otrzymał nie­
dawno w uznaniu dzielnego zachowania się przed 
wrogiem medal waleczności I klasy, obecnie zaś 
pochwalne uznanie Signum laudis.

Przyjechali do K ra k o w a ,
HOTEL FRANCUSKI. Hr Władysław Dzieduszycki 

z Jezupola, Zenon Zieleniewski z Wiednia, Antoni*Ka- 
mycki z Posiłowa, Władysław Podobiński z Nowego 
Targu, Marya Łopuskr z Dęborzyna, Maryan Janusze­
wski z Łańcuta, Józef Słoniński ze Lwowa, Karol Żu­
rek z Morawskiej Ostrawy, Stefan Wiktor z Załuża, 
Wincenty Ogrodziński z Nowego Targu.

NADESŁANE,
Przygotowuje do egzaminu państw., zbiorowo 

lub pojedynczo,

Z Teoryi Muzyki
Pier* szych zasad, Harmonii niższej 

i wyższej, Kontrapunktu, oraz nauki gry 
na fortepianie udziela

KAZIKIERZ GARBUSIŃSKI
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 5 - 6  
po południu ul. św. Anny 1.. 11, parter, drugie 

schody na lewo (Kancelarya paraf).



Wf. «. „Ołoa Narodu11 s in lt 10 Września 1915 roku. tar. tó8

O s o b a
w średnim  wieku znająca się na 
kuchni i gospodarstw ie poszu­
kuje m iejsca za gospodynię. — 
\d res: Marya W allów na, Barcice 

p. S tary Sącz. 1770

Apteka Eisenbaeha 
w Sanoka poszukuje

Starożytności
s p r z e d a j e  i  k u p u j e  K S I Ę G A R N I A  
K A T O L I C K A  D - r *  M I Ł K O W S K J E G O  

• • = =  ( F l o r y a ń s k a ,  1) .  -

Chłopiec
14 letni, narodow ości polskiej, re- 
ligii rzym sko-katolickiej, z ukoń­
czoną drugą klasą wydziałową, 
poszukuje um ieszczenia w handlu 
katolickim , korzennym , jako  chło­
pak-prak tykant. Zgłoszenia przyj­
m uje : Zarząd polskiej szkoły lu­
dowej T. S. I.. w Przyw ozie — 

(OderfurtJ Morawy. 1772

P o sz u k u ję
posady: p o r l y e t a  l u b  w o ­
l n e g o  w  prywatnej instytucyi, 
obecnie jestem na rządowej po­
sadzie —  wolny od służby w oj­
skowej. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. S. do Adminislracyi „Głosu 
1665 Narodu*'.

Elementarz Krakowski
do nauki domowej i na kurracb 
dla analfabetów , przez Stef. Zcle-
J k i e g * ' ,  n a u rz .  spm ii .a '-', ' .m  w yszed ł  
z druk- n a k ła d e m  Skłaanicy Pedago­
g i c z n e j  w K ra k o w ie  (B a to rego  I. 1 1 i 
e s i  t a m ż e  do  r a b y c i a  w  w i ę f j / y c h  no- 

ś c i a ; h  n a r a z  — O ddzie lne  pgzen .p ia rze  
w  ks ię ga rn iach  p o -10 bateczy.  E l u tn c n -  
tarz k ra k O W  IB i ,  obficie i lus irow ;u iy ,  
u ła tw ia ją c y  n a u k ę  c z y ta ń .a  sp o s o b e m  
u p o d a b n ia j ą c y m ,  może ró w n ie ż  o d d ać  
usługę w  szko łach .  ,]ako ś r o d i ..  ̂p o m o ­
cn iczy  d 'a  dzieci t ę po p o j m u ją c y c h :  
w s k a z ó w k i  zaś m e todyczne ,  d o d a n e  o 
E le m e n ta rz a ,  m o g ą  p rzydać  się tak  t e  
p o c z ą tk u ją c y m  n a u czy c ie lo m  j r r y  m uce 
w pie rw sze j  klas ie, 1092

ffiSHEKiSSE

Z głoszen ia  w prost. 170"

Szory 
i powóz

tanio do sprzedania. Oglądać  
można codziennie między godz. 
2— 3-cią. K raków — Grzegórzki, 

ul. Szkolna 54. 1777

Poszukuję dwóch (w lększych) sło­
necznych lub trzech

poko i
z kuchnią etc. dla dwojga s ta r­
szych osób. Zgłoszenia dc Adnt. 
»G łosn-N arodu« dla prof. > iallier. 

17s9

Bardzo dobry starszy rutynow any

J B aczność R olnicy! Baczność R o ln ic y !

NAWOZY SZTUCZNE
a m ia n o w ic ie:

S U P E R F O S F A T Y  
I T O M A S Y N Ę

najlepszej jakości z fabryki Tow arzystw a akcyjnego LIBAN
p o le c a  i sprzeda j e

Zarząd Zakładu sztucznych nawozów
w Krakowie, ul. Zacisze 1. 9

przy składach tow arow ych Banku h ipotecznego. 
Godziny urzędow ania od 7 ian o  do 6 wieczorem- 17 56

T. Cieśłiński w Przemyślu
HURTÓW NY

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH

pedagog)
pragnie objąć zaraz posadę nau­
czyciela prywatnego, uczy do k'as 
gim nazyalnych. - Informacyi bhż 
szych udziela Zarząd dóbr Izj 

dorowita. p. loco. 1782

W ina od 1 0 6 — 144, Tokaje K 3 30, Z.eleniaki od 1 '4 0 — 1'70, 
Sam orodnery od 1'bO —  3'20 Śliwowica syrm ska od k . 2'75 za 
l litr, Rum y, św iece kościelne, f.ognak m edycynalny ^mlatro** 
— P erła  Dalmacyi, słodKie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat, _____ 175!)

ia m
Dnia 6 w rz iśn ia  b. r. otw orzy- 

łan i pracow nię ubrań dla chłop­
czyków, [lamenek i p. ponsyona- 
rek. Mogę zadowolnić wszelkie wy­
m agalna, gd \ż  przez dłuższy czas 
pracow ałam  w m agazynach k ra ­
jow ych i am erykańsk i'li. H Kła-
pówna, ul. Szew ska I. Ib, dom

p. GrabowsK.ego. I7S»

Stowarzyszenie z (fet. por wStramoorks na Moiawarh
najw iększe tego rodzaju przedsiębiorstw o w M onarchii o ro­
cznej produkcyi 12 — tysięcy wagonów —  POI.KCA

sw oje najlepszej jakości i w ydatności .. —: 
budow lane  

do celów  chem icznych 
dezynfekcyjne

n g w o zo w e w v,ach
Wapno

po cenac h  h a rd zo  u m ia r k o w a n y c h .  —  — — D o s ta w a  n a t y c h m ia s to w a .  

W szelkich w yjaśnień oraz ofert do wszystk cli m iejscowości
s tac ji udziela wyfą zny zastęfca 1757

Maryan Szyf Kraków-Podgórze.

Większy majątek w Galicy i środkowei paszukue:

Inspektora rolniczego
czem na o b sza r 3000 m órg. 1747
n „ Q  4 p p  z w yższem  w y k sz ta łcen iem  ro ln iczem  i o d p o - 

w ied n ią  p rak ty k ą .
I  i V i  k tó ry b y  zarazem  m ógł p row adzić  tartak
V J U r Z C l I I I K  a  parow y. — A a j u n k t a  gospodarczego  
z u k ończoną  szkona  ro ln iczą — Z głoszenia  z odp isam i św ia 
dec tw  ad re so w a ć  : D r K azim ierz  W iiusz R z p s z ó w , u l .  Z am k o w a 
O ferty  n ieu w zg lęd n io n e  p o z o s ta n ą  bez o d pow iedz i.

WE LWOWIE, stew . zar. z ogr. por.
organ handlowy Zarządu Slównogo Tow. Kólok Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse I,

ma w awoich 011ig.17n.ch na  ak t idzie w szy stk ie  a rty k u ł}  spożyw cze 
i codz ien n eg o  z a p o trz e b o w an ia , 1 n.dto dostarcz, w ęg ie l, naftę , o leje 
m aszy n o w e, naw o zy  sz tu czn e , n a rz ę d z ia  i m aszyny  ro ln leze , ce­

m en t, e te rn it, papę  i t. d.
Cenniki n» s&ide Łądan.e! C*ny huriowne

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonuje :
Szyldy ,  nap isy ,  o r ły  d la  s p r z e d rż y  ty ton iu  i r z ą d o w e  n a  h asze, d zew ie ,  ce rac ie  i szkle 
m a lo w a n e  lub  t r a w io n e .  S z y b y  o m a m  1 t . -m a to w e  o ra z  laki  r n ic tw o  g a la n b  ry jne .

Handel artykułów religijnych
pod firmą

STANISŁAW RAB-Kraków
u l. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego.
P o le c a  pu c e n a c h  n isk ich  w wielkim wyborze' Kartki, listy 
potowe, m.arty do gry, wyroby ckóskowe I galanteryjne, 
papiery listow e oraz przybery piśmienne. P o s i a d a  ró­
w n ież  m edal ik i  i sz k ap le rz e  z w iz e r u n k ie m  Matki Boskiej Czę­

s tochow sk ie j .

H. Altenberg, G, S. Seyfarth, E. Wende i Ska
Księgarnia we L w o w ie ^ ,

N akładem  naszym  opuściła prasę m apa:

Króle stwo Polskie  i przylegle prowineye  
—  Austryi, Niemiec i Rosyi 1 1 1

6 sekcyi w przedziałce 1 : 750.u00.
N ajdokładniejsza : najw yraźniejsza m apa terenu wojennego. P ierw sza 
typograficzna m apa ziem polskich wydana w polskim języku. Gena 
6 sekcyi z rejestrem  alfabetycznym  (4 arkusze druku) l\. 10 — 

Jako m apa ścienna ra  p i ć f n c  Koron 16. 
N ajpiękniejsza ozdoba po^kiego domu.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1730

uznane przez Komisye dla oceny zbóż dc siewu,
a m ia n o w ic ie  : 1733

p s z e n ic ę ............................................p o  K 40 —
ż y t o ........................................................ ...... 34 .—
jęczm ień o z i m y ........................... „ „ 32 —

za 100 kg. (werki stukilow e po K 2.50 za sztukę) 
dostarcza za go tów k ę z gćry w całej Galicyi

Syndykat rolniczy w Krakowie
pl. Szczepański 6-

r >
i

uprawnionaR z ą d o w o

Fabryka wód mineralnych sztuez. i spoc. leczniczych
p o d  t i r m ą :

R. R ż ą c a  i C h m u r s k i
w K rakowie, ul. św . Gertrudy L 4.

w y r a b ia  pod k o rn ro 'ą  ko m isy i  P rz e m y s ło w e j  T ow , L e k a r s k i e g )  k r a k o w

“ 1  s
I 
I

Księgarnia katolicka bra Wl. M iltow skiegi w /.r a k )wie
nabyta ostatnio agzamplarzo bardzo connogo dzlola p. t.

W r B Ó R  N A IIK  
na uroczystości Najśw. Maryi Panny
z  d z ie l i rę k o p isó w  słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X. K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie k o ro n  8-50.

KRAKOWSKI
Zakład witrażów 

S. G. ŻELEŃSKI
  (Aleja K rasiń sk iego  2 3  w  Krakowie* =

zesta je  otw arty od dnia 15 W rześnia b. r.
-  - przyjm uje w szelk ie  zam ów ien ia . - -

Sp-rzeet i i  mebli
anlycznych i innych starożytno­
ści L. M achowska, Kraków, u', 

św . Jana I. 16, I. p.
1 ST

Osoba młoda
la t 25, podejm ie się zaraz szycia 
lub innej lżejszej pracy, n a jch ę t­
niej do dzieci. Umie rów nież ła ­
dnie prać i prasow ać. Zgłoszenia 
pod M M. Li m ano w aP oste -restan te . 

1791

Fort« plan
krótki, jasny , krzyżowy z m etalo­
wą płytą, m arki R eincholda, do 
s p r z e d a n i a .  W iadom ość' ul. 

N iecała 7, u W P. Sum arow ej. 
1788

Poszukuję

do wyrobu mat słomianych
now-e' lub używanej w dobrym 
stanie. O bznajm iony dobrze z wy­
robam i m at może otrzym ać je ­
dnorazow e wynagrodzenie za naukę 
lub stałe zajęcie. Oferty złożyć 

do »Głosu Narodu«. 1780

po lecone  p r z ° i  ‘-oz T o w a rz y s tw o .
W o d y  m in e ra ln e  sz tuczne :  o d p o w ia d a j ą c e  s k ła d e m  c h e m .  w o d o m :  Bi iń- 
ski«j,  G ie s h i ib le r s k e j  Sel lersk ie j  V,schy, H c m b u rg ,  K iss ingen ,  tudzież 

_  sp e c y a ln e  lecznicze j a k :  l i tow ą ,  b r o m o w ą .  j o 1 ł o v ą ,  że laz is tą .  k w a ś n ą .  
W  o ra z  inne  w o d y  m i r e r a l n e  z p rzep isu  prof.  Jaw orsk i-  go. Sp  z<daż cza- 
J B  s tk o w a  w a;  lek ach  i d r o g u e ry a c h .  Cenniki  n i  ż ą d a  ue  d a r  n o .  1781

s5

Najlepszy prezent
dla połsjtich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „Bóg z nami" zawierająca raay duchowne  
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa-  
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów  
Każdy żołn ierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, pow i­
nien tę książkę do m odlenia posiadać. Która go  pociesza i po 
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł
Cena oprawna w pł6tno tyLko 60 hal.f

z zap łaconą przesyłką 70 halerzy.
D o uabycia wprost z zakładów nakładczych :

J. STEINBRFNER
W WIMPERKU (CZECHY).

_ lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w  markach pocztow ych lub za D izeka- 

zem  nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. ===~

h F -T  T o ro T o T tr r tJ ,) T c ,l U .T ,łT |^^ T t,T  A  . l ł j ' u i _ T LT

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
^ 3  ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

'szał liturgicznychN
i 1 wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem 

kierownictwi-m, po najniższych cenach 1621

^  - w Kratsowlc utka Bracha i. Ev t. piętra - ^

Do Przcwieieboicli Kąży; fmMmt Klasztorów oraz Zakładów i P.f. Kupcówi
P odaję  n in ie jsze ta 'd o  w iadom ości, że dotychczas przez cały 

przeciąg wojny w yrabiałem  i w yrabiać będę nada) świece woskowe, 
półwoskOwe, stearynow e i parafinow e różnej jakości i ilości po ce 
nach um iarkow anych i wszelkie udzielone mi łaskaw ie zlecenia wy­
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnćm c zadowoleniu 
swoich Szanow nych Odbiorców. '

P r o s z ę  o  ł a s k a w e  p o d a n i e  mi s w e g o  z a p o t r z e b o w a n i a ,  p o c ż ć m  n a t y c h ­
m ia s t  o r z e s z l ę  m o ż l iw ie  n a j t a ń s z ą  o fe r t ę .

Z  g ł ę b o k i m  sz acu n k iem  

Fabryka św iec I w yrobów  w oskow ych
FR. SEZEŃSKY

625 B iała ■ Galicy a).

55.000 bron
potrzeba na pierw szorzędną h i­
p otekę w K rakowie w śród­
mieściu na kamienicę 4-pięiro- 
wą, solidnie z komfortem budo­
waną. Dam 7ł/o- józef  Siwek. 
Siem radzKiego 17, I p. 1732

1 w  śfedmm w iek u
V / o U U h  poszukuje posady  

zaraz jako

gospodfiii-kucharka
: dobremi św iadectw am i, zna­

jąca się doskonałe na kuchn- 
i gospodarstwie, która przez dłuż­
sze lata była w  plebatiii. 1748 
Zgłoszenia pod adresem: Józefa 
Zwoieńska, Biała bei Bielitz 

Angasse 31

•  •

Wyjątkowa okazya!
Sprzedaje, s ię  i w ysyła za za 
liezką cytryny jijszpańskie typu 
„Verdelle“, w skrzynkach po 300  
lub 360 sztuk —  pierwszy ga­

tunek a 35 k., drugi a 32 k. 
Pćzy większych zamówieniach,  

jak 100 paczek, 5%  opustu.
Zgłoszenia: 1740

Imporł-Eksporł Duoąjewsluego 4.
I Irg. praskiej kiełhasy K 3.R0 
I kg. potskioj kiołbasy K M b

w ysyła  za zaliczką

ia n  Krecek
Praga—Smlchó»

Jakubske nam. c. 12. 1787

Koniny fabryczne!
Żelazn^ betonowe systemu „Nasta1* patent, o k o ło  20°/o tań­
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dia fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy.

Najlepsze refereneye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwieaziny inżyniera bezpłatne. Zapytania upra0za do 

firtry betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
1623 Spółka i  ograniczoną porąką

Morawska Ostrawa.

Zupa kartoflana 
„HE-KA”

jest trzykrotnie pożywniejsza od rosołu i zastępuje
mięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T, Grafczyń- 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert

1. Wenzl.

1) Żyw ot C hw alebnego  Sług* Bożego

O .  S t a n is ł a w a  P A P C Z Y Ń S K 1 E G O
Założyciela polskiego zakonu O O . M aryanów, Spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana 111, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poleg łych rycerz/ polskich, wielkiemi cudami sław nego

CENA 3 KORONY.

2' Księża Powstańcy -env6o h.
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra M iłkow sk'ego  Floryańska L 1.

Wina mszalne
polec» 1655

A .  G ra le w sk l
zaprzjsiąiony destawoa win mszalnych

ui Krakowie ul. Bracka 11.

87-letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca syaa i córkę rieale- 
cztia ie cborycL prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

.G łosu  Narodu*

WildODŚCl I zpiijdL
Ogłoszenia o zagim ouy r nm eszczam; 
w cym dziale za opłatą 1 K. za jeaąu rac. 

Nalotytokc należy nadesłać z góry.

Ze Sądowej Wiszni koło klasztoru

ZOFIA TARCZYŃSKA
poszukuje syna Jakoba Tarczyń­
skiego. Ktoby wiedział o miej­
scu jego pobycia proszę łaska­

wie o podanie jego adresu.

JAN ZBOROWSKI
nauczyciel, (obecny adres: T e ­
ofil Radołomicz dia Z b orow sk ie ­
go, Nisz, ul. N iszaw ska 16 Serbia)  
poszukuje swojej żony Maryi ż 
dzieckiem, którą z o s tr w u  w Nie- 

gow cach  koło Kałusza.

Ktoby wiedział co o
ERN. G 0 T N E R Z E

Leut. Pionierbateilloti Nr. 3,
raczy łaskaw ie  donieść  

pod adresem : Romerowa Anto­
nina Borowa obok Mielca. 

1778

JAN MŁYNEK
Przemyśl ul. B uszkow icka I. 42 
poszukuje swej córki Janiny, 
Drywatnej nauczycielKi u WP. 
Astan v Baworowie. Ktoby o 
niej wiedział, proszę o łaskaw e  

doniesienie.

N aA W ** WjduwBtatwa »fiłoM  N * ro tt“ 8 f .  i  ogrąu. wdgowiodt. — BedaklM wd|uwi*dualu£ Koiuaii V ujasyi u  — DmkArnla „fltosu Narodu*1 w Krftkuwig,


